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W d z ie ń  św ię ta  p a ń s tw o w e g o  11 bm . M arsza lek  J ó z e f  P iłsu d sk i p r z y ją ł defiladę oddziałów wojskowych.



7 0 - L E C IE  M IS T R Z A
P A D E R E W S K IE G O .

5Po f e c n c c F c ie  w  JV ice#. J e d n a  z  n a jn o w szy c h  fo to g r a fii  M is trza  P a ­
derew sk ieg o  na  teren ie  e u ro p e jsk im , p rze d s ta w ia ją c a  go  w ra z  z  m a łżo n k ą  
i p .  T a d le w sk im  (s to i na  lew o), d y re k to re m  In s ty tu tu  M u zy c zn e g o  w  N icei.

F o t .  L a m b e r t  —  N ic e a .

o w o  < ci ci laj
ciu, n o s i n a  za w s ze  j e j  w y o b ra ­
że n ie  w  d u szy . F o to g ra fja  p o trze b n a  
ty lk o  ty m , k tó r z y  teg o  szczęśc ia  n ie  do stą p ili.

T. t r i u m ­
f ó w  r e t  O c e ­
a n e m .  W sp o m  
n ien ie  s e r ji  k o n ­
cer tó w  M is trza  w  
A u s tr a lji  w  r. 1927, 
g d z ie  w  S y d n e y  w ita ­
ła  go  o w a c y jn ie  k o lo -  
n ja  p o lsk a , z  k tó r e j  d w ie  
m a łe  d z ie w c z y n k i  z ło ż y ­
ły  m u  p o  ko n cerc ie  w  h o ł­
d z ie  k w ia ty . Atlantic-Ph.

N IEWIADOMO dopraw dy, co bardziej podziwiać 
u tego człow ieka: czy  arty stę  na  w yżynach 

sz tuk i tw órczej i odtw órczej, czy  rozum  polityczny, 
k tó ry  dziełu zm artw ychw stan ia  Polski, w ia tach  wiel­
kiej wojny, torow ał drogi na  gruncie polityki mię­
dzynarodow ej, czy ten  ogrom p racy  całego życia, 
poświęconego na  usługi O jczyzny i Sztuki.

Z jakąż um iejętnością godzi Paderew ski obowiązki 
na  siebie w zięte wobec ty c h d w u  M istrzyń swojego 
życia, choć zaw sze m u Ojczyzna na pierw szym  
planie! Albo bow iem  tw orzy w uniesieniu  patrjo- 
tycznem , albo, jak  żyw a a do serc trafia jąca propa­
ganda polskości, objeżdża w szystk ie części św iata, 
zyskując przez sw ą poryw ającą grę fortepjanow ą 
syinpatję  dla naszego kraju.

A k iedy  kraj pow ołał go do czynnej p racy  poli­
tycznej, staje bez w ahania  na  czele rządu  Rzplitej, 
oddając jej na usługi cały olbrzym i k ap ita ł sym patji 
i naw iązanych  stosunków  z najw iększym i po ten ta­
tam i politycznej areny św iata. On to, uznany  oficjal­
nym  przedstaw icielem  narodu  polskiego w W aszyng­
tonie, u zyska ł s łynne ośw iadczenie W ilsona w orędziu 
do S enatu  na  początku  1917 r. „o konieczności od­
budow ania  połączonej i niepodległej Polski".

Na trak tac ie  w ersalskim , im ieniem  rządu  polskiego

złożył i Paderew ski swój podpis. M ianow any potem  
pierw szym  delegatem  Polski do R ady Am basadorów  
i pierw szym  delegatem  p rzy  pow stającej Lidze Na­
rodów  w Genewie, pracow ał Paderew ski nad  ugrun­
tow aniem  by tu  państw ow ego i stanow iska m iędzy­
narodow ego Polski, aż w końcu 1921 r. w ycofał się 
z życia politycznego.

Powróciło go to m uzyce. S tanął znów  przed ubó­
stw iającą go publicznością koncertow ą E uropy i Ame­
ryki, gdzie też w  tej chwili przebyw a.

W śród dzieł m uzycznych Paderew skiego, p rzy 
utw orach fortepjanow ych i pieśniach, króluje dzieło 
dram atyczne opera „M anru", k tó ra  przeszła w trium ­
fie ze scen polskich i niem ieckich na najw iększe sceny 
am erykańskie  z M etropolitan Opera-House w Nowym 
Jorku  na  czele. N ajw yższy w zlot natchnien ia  osią­
gnął jednak  Paderew ski w  swej Symfortji h-moll. 
To poem at D uszy Polskiej z czasu niewoli, k tóra  
upadała  w  bólu wobec przem ocy w roga, a w chwili 
łaski jasnow idzenia u jrzała  zw ycięstw o Orła Białego 
i rzuciła  w niebiosa hym n „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła", przetopiony w codzie Sym fonji w potężne 
Sursum  Corda.

Mówiąc o Paderew skim , nie m ożna pom inąć jeszcze 
jednej eechy jego osobowości. Któż w  czasie strasz-

lat. P o p u la rn a  p o ­
d o b izn a  I. J . P a d erew sk ieg o  z  p r z e d  la ty  
k ilk u n a s tu .  F o t .  K u c z y ń s k i  —  K r a k ó w .

liwej nędzy, idącej w  parze z wojną, 
przew alającą się po ziemi polskiej, 
organizow ał pomoc m aterja lną w espół 
z H enrykiem  Sienkiewiczem , pobu­
dzając do ofiarności Europę i Ame­
ry k ę?  Kto fundow ał stypendja dla 
m uzyków  polskich zagranicą, kto to­
row ał drogę artystom  na obcej ziem i? 
Kto w dom u swoim, w owem zacisz- 
nem  Rio Bosson w Szwajcarji, skąd 
cudow ne roztaczają się w idoki na je­
zioro Lem an i Alpy z Mont Blanc 
z jednej s trony  a daleką doliną Ro­
danu  z drugiej, k to  w dom u tym  gościł 
i gości licznych przybyszów  z Polski, 
k tó rzy  ciągnęli tu , by  się „zachłysnąć 
polskością?".

Kraków , więcej może od innych 
m iast polskich, serdecznie zapisany 
w  sercu M istrza, zaw dzięcza m u w spa­
niały  Pom nik G runw aldzki, ofiaro­
w any  w spaniałom yślnie na 500-lecie 
b itw y grunw aldzkiej. P rzed  tym  pom ­
nikiem  w  r. 1919, wobec nieprzeliczo­
nych tysięcy, w ygłosił Paderew ski 
p ierw szą ze sw ych publicznych mów, 

z k tórych później na  całym  świecie 
zasłynął, jako uduchow iony mów­

ca. Jakże  natchnione były  jego 
słow a, gdy oddając pom nik na­
rodow i m ów ił: „Dzieło, na k tóre 
patrzym y zrodziła głęboka miłość 
ojczyzny. Nie tylko w jej m i­
nionej w ielkości i dzisiejszej 
niem ocy, lecz i w  jej jasnej, 
silnej przyszłości".

W s p a n i a ł y  d a r  P o d e r c w s t ó e g o .  To p o m n ik  
W ła d ys ła w a  J a g ie ł ły  na  p l.  M a te jk i w  K ra ko w ie , u fu n ­
d o w a n y  p r z e z  M is tr za  w  r. 1910 w  500-ną  ro czn icę  z w y -  
c ięstw a  G ru n w a ld zk ie g o , ja k o  p a m ią tk a  p rze s z ło śc i i d ro g o - j 
w sk a ż  W p rz y s z ło śc i.  Ag. „Światowida” zdj. na pł. kraj. „Alfa*.



S t a w n y  łu c z n ik .
Je st nim I n d j a n i n  
„Headman", naczel­
nik szczepu I o w a ,  

który uchodzi za 
^  n a j w i ę k s z e g o  

, m istrza w strze
► laniu z luku
, \ '  do zwie-

.-.--4^^. rzyny.

R u p ie c ia r n ia  U r z ę d u  P a t e n t o w e g o .  Plagą Urzędów Paten tow ych są „w ynalazcy", którym  
snują się po głow ie różne  niedorzeczne pom ysły, nie m ające żadnego praktycznego zastosow ania. 
Na zdjęciu w idzim y w łaśnie całą rupieciarnię takich w ynalazków , n. p. trum ienkę z w entylatorem , 
specjalne trociny do w ypychania lalek, czapkę w formie stożka z lusterkiem  w pośrodku i t. d 
Ano, baw ią się ludzie, jak  mogą. Wide World Pholos _  Berlin

KAŻDY POSTEPONW 
CZŁOW IEK ZNA
\V V D .O B V

T y lk o  z  m i ło ś c i .  Mr. John Mieholas Brown posta­
now ił ożenić się w yłącznie z miłości. To też pojął 
za żonę ubogą reporterkę Miss 
A nnę Seddon. Mr. Brown m oże 
sobie jednak  na ten  luksus po- 
zwolić, ponieważ m ajątek  jego 
w ynosi p ó ł  m i l j a r d a  złotych. - j P *
Na zdjęciu Mr. Brow n z żoną. ■■■""

W i d e  W o r l d  F h o t o s  —  B e r l i n .  /  /  f j l m

N a j w y ż s z y  c z ł o w i e k  n a  ś w i e c i e .  N aturalnie 
w ydała go A m eryka, gdzie produkuje się w cyrkach, 
w zbudzając sensację swoim w zrostem . Dla k on trastu  
pokazują go W  tow arzystw ie liliputów . P r e s s e - P h o t o ,  B e r l i n

t f



Ł O D Z I Ą  PO DW O DNĄ DO O C E A N U  LO D O W A T E G O .
T e k s t  i  z d j ę c i a  n a  c a ł ą  P o l s k ę  z a s t r z e ż o n e  w y ł ą c z n i e  d l a  „ Ś w i a t o w i d a C o p y r i g t h  b y  U n i t e d  P r e s s .

u_HEXPLO
REGION

ILAN C / 4j" ' -- ---ÎCTORłA
IC» Akir»'

j ^ A  wiosnę przyszłego roku dokona 
się plan, który już od r. 1897 był 

marzeniem wielu badaczy przyrody. 
Wówczas tó amerykański inżynier Szy= 
mon Lake skonstruował łódź podwodną, 
przeznaczoną do naukowej wyprawy do 
północnego Oceanu Lodowatego. Cbodzi
0 to, aby obok uzupełnienia dotychczaso= 
wycb badań powierzchni tego morza 
północnego poczynić obserwacje na 
wielkiej przestrzeni, pomiędzy dnem 
morskiem a powierzchnią wody. Nie= 
zbadana dotychczas dokładnie fauna
1 flora morza lodowatego, nieokreślone 
szczegółowo rozmiary głębi i tempera= 
tury w poszczególnych wysokościach, 
mają być nareszcie dokładnie zarejestro= 
wane.

Do tego celu zakupiono w urzędzie 
marynarki wojennej Stanów Zjedno= 
czonych łódź podwodną „O— 12“, którą 
obecnie poddaje się gruntownej prze= 
budowie, polegającej na usun ięc iu  
wszystkiego, co było wyłącznie spowo= 
dowane jej pierwotnem, mil itarnem 
przeznaczeniem a dostosowaniem jej za= 
równo do wyprawy wśród lodów, jak 
i do powyżej określonych badań nauko= 
wych. Cała łódź pokryta będzie naze=

wnątrz elastycznym pancerzem, umoż= 
liwiającym ochronę jej przed naporem 
lodów, ponadto zaś zaopatrzoną będzie 
w poruszane elektrycznemi motorami 
przyrządy do ewentualnego rozbijania, 
lub przedziurawiania kry. Tam, gdzie 
była niegdyś wieża pancerna, zbrojna 
w armatę, ustawiony będzie obecnie 
tylko peryskop, tam, gdzie znajdowały 
się składy amunicji, znajdą teraz po= 
mieszczenie rozmaite chemikalja, służące 
do rozpuszczania lodów i przeróżne 
elektryczne przyrządy. Do najciekaw= 
szych pomiędzy niemi należy umyślnie 
do tego celu skonstruowany aparat,

Który z szyDKoscią pocisku armatniego spada na dno 
morskie, wyrywa z niego dużą jego część, zachowując 
naturalne uwarstwowienie poszczególnych jego części, 
podnosi ją następnie do łodzi i umieszcza mechanicznie 
w pracowni, gdzie ona będzie badana zapomocą odpo= 
wiednich przyrządów. Zamierzone są jednak również 
i badania atmosferyczne, do którego to celu znajdzie się 
na łodzi składany balon uwięziony.

kierownictwo całej wyprawy spoczywa w rę=
Lach sir Huberta Wilkinsa, który pozyskał już nazwisko 
w świecie naukowym dzięki swoim badaniom południo= 
wych i północnych sfer biegunowych. Najbliższym jego 
współpracownikiem ma zostać znany amerykański badacz 
przyrody podbiegunowej Elłsworth, o ile do tego czasu 
wróci ze swej wyprawy do Labradoru. Meteorologicznemi 
i magnetycznemi badaniami i pomiarami zajmie się uczony 
norweski dr. Harald U . Sverdrup, zaś kapitan Słoan Da= 
nenhover objął odpowiedzialność za stronę nawigacyjną. ' ^

Wyprawa ta dzisiaj już zajmuje w najwyższym stopniu 
świat naukowy, w niedalekiej zaś przyszłości stanie się 
i dla szerszych sfer niewątpliwie sensacją.

____________________________________________ f c ____________- A

' P r z e k r ó j  ł o d z i  p o d w o d n e j .  Z  p o szc ze g ó ln y c h  części, 
o zn a c zo n y c h  n u m e ra m i i  p o d p isa m i w  j ę z y k u  a n g ie lsk im , lecz 
ła tw o  zro zu m ia łe m i, w y o d rę b n ia m y  tu ta j:  e le k tro m o to r  (7), m o ­
to ry  D iesla  (9), p e r y s k o p  (18), zb io rn ik  p o w ie tr z a  (20), u b ika c je  
m ie szk a ln e  (23), la b o ra to r ju m  (25).

N a  le w o :
T r z e j  g ł ó w n i  u c z e s t n i c y  w y p r a w y .  P ie rw szy  od  

s tro n y  le w e j:  A m e r y k a n in  L in co ln  E lłsw o r th , d ru g i:  k ie ­
ro w n ik  e k s p e d y c ji  S ir  H u b e r t W ilk in s , tr ze c i:  k a p ita n  

S lo a n  D a nenhooer, o d p o w ied z ia ln y  za  n a w ig a cję . 
O bok tyc h  p o r tre tó w  m a p a , p rze d s ta w ia ją c a  p r o je k ­

to w a n ą  d ro g ę  z  p ó łw y s p u  A la s k a  do S p itzb erg en .

P o w y ż e j:
£ ó d £  p o d w o d n a  w  p o r c i e .  O sta tn ie  pra ce , za b e zp ie ­

c za ją ce  ze w n ę tr zn e  śc ia n y  ło d z i p r z e d  n a p o re m  lodow ców .



M im o  p r a c y  d o m o w e j
z a w s z e  p ie lę g n o w a n e  r ę c e  p r z e z

KREM N IY EA
’ 1 *

Krem Nivea bowiem wnika

Z  galerji 
odznaczonych orderem
POLONIA RESTITUTA 
w dniu 77. listopada 1930.

Dr. S ta n is ła w  
b lew sk i, b.

K o n tro li  
p ro f. p ra w a  
sk ieg o  Uniw .

K a z im ie rz  W ierzy ń sk i,  
lite ra t, a u to r  „L a u ru  

O lim p ijs k ie g o " .

G w ia zd a  ord eru  „P olonia R e s titu ta " . H o n o ra ta  L e s z c z y ń s k a , K a z im ie rz  S ic h u lsk i,  a r ty s ta  m a la rz ,
a r ty s tk a  T e a tru  N a ro d o w eg o  w  W a rsza w ie . p ro fe so r  A k a d e m ji  S z tu k  P ię k n y c h  w  K ra ko w ie .

szybko i zupełnie w skórę. 
Tylko przez skórę zupełnie 
wchłonięty krem wywiera 
łagodzący i ochraniający 
wpływ. Nietylko w dzień, 
lecz przedewszystkiem wie­
czorem należy ręce natrzeć 
Krem em  N ivea, można 
wtenczas codziennie pra­
cować w zimnej i gorącej 
wodzie i ręce zawsze za­
trzymują swą gładkość i 
pielęgnowany wygląd.

Pudełka:
zł. o.40 dp 2.60 

Tubki: zł. 1.35 i 2.25
Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach

Dr. S ta n is ła w  
K u trze b a , p ro f. 
d a w n eg o  p ra w a  
p o lsk ie g o  Uniw . 
J a g ., se k re ta rz  
g e n era ln y  P o l­
s k ie j  A k a d e m ji  

U m iejętnośc i.

Dr. J a n  R o zw a d o w sk i,  
p ro f. ję z y k o z n a w s tw a  U niw . Ja g .

N a  p r a w o :

L eo n  S u p iń sk i,  
p re ze s  S ą d u  N a jw y ższe g o .

K r z y ż  o ficersk i 
o rd eru  „Polonia R e s titu ta " .



'Um^ dla crchrcny 
[irztud

ẑafialeniesn gardła i zaziębie/uejn

d o  S t o r n u

N ie z w y k ły  w id o k  g łó w n e ]  s a l i  
M a g is tr a tu  w  W a r s z a w ie .  Na posadce 
ułożone są  zaw arte  w  tekach w yniki 
głosow ania w poszczególnych kom isjach.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G E N C J I  F O T O G R A F I C Z N E J  
„ Ś W I A T O W I D A * ,  N A  P Ł Y T .  K R A J O W Y C H  „ A L F A * .

Na prawo:
P . M a r s z a łk o w a  P i ł s u d s k a  r ó w ­

n ie ż  s p e łn i ła  s w ó j  o b o w i ą z e k  o b y ­
w a t e l s k i .  M ałżonka p. M arszałka P ił­
sudskiego (x) udaje się w  tow arzystw ie 
p. min. P rystora (1) i jego żony (2) do 
lokalu wyborczego w  W arszaw ie.

to n a j p o t ą ż n ie j s z a  radjofoniczna s t a c j a  ś w ia t a  
k o lo s  M a r c o n ie g o , pod W arszaw ą, k tó ra  urucho­
m ioną będzie już  za kilka m iesięcy.

T y l k o  M a r c o n i  m a  n o w o ś c i !S ie d z ib a  G łó w n e j  
K o m is j i  W y b o r c z e j  
w  W a r s z a w ie .  Przez 
całą noc z niedzieli na po­
niedziałek ratusz w War- 
szawiejasno oświetlonemi 
oknami świadczył o żmud­
nej pracy Komisji Wybor­
czej, obliczającej głosy.

g d y  n a j n o w s z y  m o d e l  M a r c o n ie g o  1 9 3 0 /3 1  
t a k  r o z k o s z n e  o d t w a r z a  a u d y c j e .

4-o lampowy odbiornik do sieci oświetlenio­
wej lub akum ulatora i baterji w po­
łączeniu ze z n a k o m i ty m ,  4 -o  b ie g u ­
n o w y m  l u k s u s o w y m  g ł o ś n i k i e m  
M A R C O N I Y O X  S  I I ,  lub też

ł a tw o p r z e n o ś n y  o d b io r n ik  z  w b u d o w a n y m  
g ło ś n ik ie m ,  prostownikiem i elimina­
torem, w y łą c z a ją c y m  z  ł a tw o ś c ią  
s ta c ję  lo k a ln ą .

Zapoznajcie się z nowym systemem 
sprzedaży Marconiego.

B . P r e z y d e n t  R z p lte j  j a k o  w y b o r c a .  W y­
soka postać p. S tanisław a W ojciechowskiego gó­
ruje w śród stojących w kolejce przed lokalem  
w yborczym  przy  ul. Nowowiejskiej w W arszaw ie.

W  B r o n o w ic a c h  
p o d  K r a k o w e m

. Ludność wło- 
ściańska od- 

M  dająca głosy
J m  do „urny".

U d z ia ł  d u c h o w n y c h  w  g ło s o w a n iu .  Na lewo: 
M etropolita prawosławny J. E. Djonizy, składający swój 
głos, na prawo: Zakonnice przy urnie wyborczej w tymże 
lokalu przy ul. "Namiestnikowskiej na Pradze.

Marconi
Spółka Akcyjna

Warszawa 
ui. liaruuna L. 29.

N ie  c z y ń c ie  e k s p e r y m e n tó w  
z e  z d r o w ie m !

Nie dajcie się na nic innego, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 621

„ O Ł Ł A * *
to m a r k a  w y p r ó b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

m n rta v m
P A S T Y L K A C h L ^ / m.OLLA

PREZERWATYWY,

Do nabycia we 
w s z y s t k i c h  
w iększych fir­
m ach r a d i o ­
te c h n ic z n y ch .

N A )  L E P / Z A - O  L I  V A
DO

*  l a k i e r k ó w

SĄ SKUTECZNYM ŚRODKIEM
P R Z E C IW K O

REUMATYZMOWI. PODAGRZE 
BOLOM GŁOWY. MIGRENIE 
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lekarskiej literatury  u Gen. Reprezentacji Firmy 
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W i e n  VI., G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  2 0 -  

(50 gr. w znaczkach z-da.-.yi). 064
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6000 lekarzy wyraziło swoie uznanie dla 

skurecznosci działania T O G A L U .
-ENA Zł.2."  N°req 1-164. P h o to

P a r a m o u n t ,



PROCESJA
BU RM ISTRZA  LONDYNU.

(K o resp o n d en cja  w ła sn a  „ Ś w ia to w id a ").

L o n d y n ,  w  listopadzie.
W łaśnie nakładam  złotaw y „jam " na „toast", 

k tó ry  nieodm iennie tow arzyszy  mi przy każdem  śnia­
daniu  w Londynie, gdy w yw ołują m nie do telefonu.

„Pójdzie p an  z nam i na procesję Lorda May ora ?“ 
rozlega się w  telefonie głos mojego znajomego. 
„Niech pan  będzie o godz. 11-tej na  rogu Cannon- 
street. Przy wylocie kolejki podziem nej".

O godz. w pół do 11-tej w ychodzę na gw arną ulicę 
londyńską. Zanurzam  się, zjeżdżając w indą w otchła­
niach kolejki podziem nej i p rzeszedłszy przez w y­
kładane kaflam i podziem ne kory tarze  staję na peronie 
i czekam  na pociąg, k tóry  zaw iezie mnie w stronę 
B anku Angielskiego. Szum  w tunelu  i oto w pada na 
stację kilkuw agonow y pociąg, w ypełniony dziś — 
o dziwo — po brzegi Na przystanku  przy Cannon- 
stree t tłok  w  kory tarzach  podziem nych nie do opi-

T h r e e  F lo w e r s

. Pa c e  P o w d e r  |

HU j |  I Doskonale P u d r y K r e n i y P e r f u n r y  |

■1(1 Richard Hudniił
1H §ng H | ffowyjork Paryż i
G e n e r , P r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  P o ls k ą  i w .  m . G d a ń s k :  K. REINISCH, K r a k ó w , L w o w s k a  18

I w łaśnie te łagodne słonie były  spraw cam i 
srogiego zam ieszania, w czasie tegorocznej 
procesji. Oto przed oczym a zw ierząt jechała 
m askota w kształcie czerw onego lwa, oczy­
wiście w ypchana a będąca w łasnością jed­
nego z kolegjów un iw ersy tetu  londyńskiego. 
Nagle czołow y słoń, ujrzaw szy czerwonego 
lwa podniósł trium falny  ry k  i runą ł w  ataku 
na  m askotę. Pow stało niesłychane zamię- 
szanie, w  czasie którego rozległy się krzyki 
tratu jących  się ludzi, górujący nad w szyst- 
kiein ryk  atakujących zw ierząt, rozpędzo­
nych po ulicy, przeraźliw e gw izdki policjan­
tów. Studenci, k tó rzy  nieśli m askotę porzu­

cili ją  i dali nura , podczas gdy słonie 
pochw yciły  trąbam i m askotę i s tra ­

tow ały  z głuchym  pom rukiem . 
Dobrą chwilę trw ało  ułagodze­

nie rozw ścieczonych zw ie­
rzą t, k tóre  w idocznie uw a-

K areta Lorda M ayora, jadąca  s J t i t jfjfaL  . żają się za nieletnich mło
w  procesji b u rm istrza  m iasta  dzieńców, gdyż żaden
L o n d y n u .  ze słom nie przekro-

czyłjeszczeSOlat.Obok na lewo: SSCł "Ifc1 *. M WW. J lb  i i Vl-i> 1 1 \ M i l  V, u ,„ . , , 1j  r. j | | j  \  m U iW  0K w ^ f  Hezultatem za-P ortre t n o w ego  b u r
m is trza  m iasta  L o n d y ­
n u , S ir  W. P hene  
N ea l w  p o w o z ie  
b u r m i s t r z ó w  
sk im  w  czasie  
procesji po  
u l i c a c h  
L o n d y  
nu.

sania. O dnajduję znajom ych i zaczynam y nie­
zw ykłe pom ysłow ą w ędrów kę poprzez zw artą 
m asę ludzką. W ędrów ka ta polega na wszech- 
stronnem  używ aniu  łokci, spłaszczaniu się 
pom iędzy ludźm i, nurkow aniu  i wszelkich 
m ożliw ych sztuczkach, k tóre pam ięta się od 
czasu gim nazjalnego przepychania się w czasie 
procesji Bożego Ciała.

Z trium fem  zdobyw am y pierw szy rząd bez­
p łatnych stojących miejsc p rzy  F leet-street, 
słynnej ulicy dziennikarskiej, zw anej „ulicą 
przygody", gdzie na  jednym  domu znaleźć 
m ożna tabliczki pism : K anady, Australji, Nowej 
Zelandji i A fryki. N ieporów nany jest zaiste czar 
tej ulicy. Te niepozorne domy o fasadach sza­
rych i czcigodnych, k ry ją  w sobie w arsztaty  
pracy, o jakich  się nie śniło na  kontynencie: 
dźw ięczą telefony z N. Jorkiem  i M elbournem, 
p rzepływ a słowo z Londynu zwojami kabli pod­
m orskich do Pernam buco i Buenos Aires. W ką­
cie cierpliw a „m aszynka" w ybija na w stążce 
literkę za literką i oto łapczyw e palce dzienni­
karzy  łap ią  odrazu na taśm ie w szelkie now iny 
św iata, ostatn ie w yniki w alk w Bombaju, kurs 
w aluty japońskiej, w yniki wyścigów w Epsom, 
czy m atch’u  bokserskiego Striblinga.

O godzinie 12 w południe w yrusza z gm achu 
ra tu sza  procesja burm istrza m. Londynu, k tóry  
ponad w szystkich burm istrzów  Anglji w ynie­
siony został tytułem  Lorda M ayora. Procesja 
przeciąga najw ażniejszem i ulicami Londynu, 
koło K atedry  św. P aw ła, zatrzym uje się przy 
budynkach  Królewskiego Sądu, ażeby  powrócić 
znow u ku  ratuszow i, gdzie odbyw a się na za­
kończenie uroczystości w spaniały  bankiet.

Procesja Lorda-M ayora, k tó ra  odbyw a się 
rok rocznie jest pokazem  św ietności im perjum  
brytyjskiego, jednoczącego na swoim obszarze 
tyle ras, narodow ości i religij. W historycznych 
kostjum ach przesuw ają się przed nam i w szyst­
k ie cechy, zacząw szy od p iekarzy, ślusarzy, 
budow niczych okrętów  aż do cechów „szla­

chetnych" jak  me- 
dyków itd .B arw  
ną  w stęgą idą 
oddziały sta  
rej gw ar- 
dji Wellin 
gtona, kira- 
sjerów o zło­
conych hełm ach, 
kadetów  m arynar­
ki, skautów , m aryna­
rzy, dudziarzy  szkoc­
kich w swoich krasnych  
s p ó d n ic z k a c h ,  żołnierzy 
Egiptu, armji indyskiej itd.
Jadą  w ozy i platform y, przedsta­
w iające rozwój poszczególnych 
rzem iosł i sztuk. W idzimy wóz, k tó ry  
przedstaw ia rozwój d rukarstw a od pier­
wotnej kasz ty  G utenbergow skiej aż po dzi­
siejszy linotyp. Posuw ają się w pochodzie 
em blem aty angielskiej chw ały  na ziemi, lądzie 
i m orzu: zw ycięskie aeroplany, szybkie jak 
błyskaw ica wyścigowe sam oloty, m otorówki.

Tegoroczny orszak Lorda M ayora był może 
jeszcze bardziej w spaniały, aniżeli w  latach po­
przednich. W zw iązku z konferencją imper- 
jalną, k tóra  w łaśnie teraz  zasiada w  Londynie, 
postanow iono dać rew ję bogactw i zasobności 
w szystkich dom injów i kolonij. Jechały  wozy 
z m odelami now ych statków  transoceanicznych, 
k tó re  będą p ru ły  m orze na przestrzeni z Ka­
nady  do Londynu, albo z K apsztatu  do Liver- 
poolu. Przew ijały się dobra A ustralji: w ełna, 
s te rty  m asła, owoce, om szone butle wina, 
w spaniałości Nowej Zelandji, Nowo-Funlandji, 
rzucającej w oczy w idzów  olbrzym ie fu tra 
selskinow e, butle  tran u  i połcie ryb. W idzie­
liśm y złocone w ozy Indyj, połudn. Rodezji, 
Malaji, Borneo. P ow ażne słonie niosły palan- 
k iny indyjskie, prow adzone przez ustrojonych 
w  bu rnusy  poganiaczy.

m ię s z a n ia  
było trzydzie­

ści osóbrannych, 
k tóre  zapam iętały 

na długo tegoroczną 
procesję Lorda Mayora.

Z .

O b o k :

O rszak słon i, n io są cych  em b lem a ty  
In d y j  w  p o ch o d z ie  b u rm is trza  Lon­

d y n u . K e y s t o n e  —  L o n d o n .

P o n i ż e j :

O rszak s tu d e n tó w  m e d y c y n y , p rzy b ra n y c h  
w  stro je  m e d y k ó w  z  ro zm a itych  stu leci.

S p o r t  &  G e n e r a l  —  L o n d o n .



T A V A N  N  E  
W A T C H /  S

O b o k  p o w y ż e j :

P iękna  p ij ja m a  z  b łę k itn e j c r e p e -d e -c h in y . K a ­
m ize lka  i ap likacje  z  b ia łego je d w a b iu .

Zbyt ekscentryczne pyjamy nadają się wła= 
ściwie tylko na scenę. Baczyć należy przytem, 
że strój taki zupełnie nie nadaje się dla ko= 
biet niskiego wzrostu i pewnej tuszy, gdyż 
wydają się w pyjamie jeszcze niższe i grub= 
sze. Dla takich pań są bardziej wskazane 
peniuary lub negliże. > jola.
Obok poniżej:
O ryginalna  czarna p y ja m a  z  crep e -sa tin , kw ia t  

a p lik o w a n y  z  ró żow ego  atłasu .

" L A  C A P T I Y E

Do n a b y c ia  w pierwszorzędnych ••
magazynach zegarmistrzowsko -jubilerskich

WYBÓR PYJAMY.
I J Y J A M A  zaaklimatyzowała się już na do= 

bre w garderobie kobiecej. Jeżeli dawniej 
odzywały się może jakieś protesty, jakieś 
wątpliwości co do tego nawpół męskiego 
stroju, to obecnie wszyscy przyznają zgodnie, 
że pyjama ma mnóstwo praktycznych zalet.

Pyjama jest nieoceniona w podróży, pod=> 
czas pobytu na letnisku i nad morzem. Tego 
lata była nad morzem tak obowiązująca, jak 
trykot kąpielowy, co nie ze wszystkiem miało 
dużo sensu. O  ile bowiem nad naszym Bał= 
tykiem pyjama oddaje doskonałe usługi 
w czasie chmurnych i wietrznych dni, o tyle 
na południu była poprostu grzechem, wobec 
dobrotliwego i wiecznie uśmiechniętego  
słońca.

Pyjamy letnie nie pozostały jednak bez 
wpływu na krój pyjam domowych. Mają one 
te same szerokie bufiaste spodnie i składają 
się przeważnie z trzech części. Nie można 
powiedzieć, żeby taka pyjama była najwy= 
godniejsza do wkładania rano, natomiast wy= 
gląda daleko ładniej i strojniej, niż dawna 
prosta, męska pyjama, składająca się tylko 
z dwóch części t. j. spodni i bluzy.

Obok bardzo strojnych pyjam z jedwabiu 
i koronki, widzimy dużo praktycznych z su= 
rowego jedwabiu, flaneli lub aksamitu do 
prania. Na zimę najmodniejsze są zazwyczaj 
pyjamy w kolorze czarnym, ozdobione apli= 
kacjami z różowego lub żółtego jedwabiu. 
Wiele kobiet jednak przenosi barwy paste= 
lowe, błękitne, różowe, seledynowe itd.

Zagranicą moda pyjam doszła do takiego 
stopnia, że próbują już lansować pyjamy, 
w których przyjmuje się gości a nawet siada 
z nimi do stołu. Ekscentryczna ta moda 
znalazła liczne wielbicielki w Paryżu. Takie 
pyjamy są przeważnie z koronki o bardzo sze= 
rokich spodniach, całe w falbankach i krót= 
kich bolerkach z brokatu lub aksamitu. Strój 
ten przypomina raczej damy haremowe 
i miejmy nadzieję, że będzie należał do jednej 
z tych niedorzeczności mody, które wszystkie 
zdrowo myślące kobiety odrzucają.

Pyjama powinna pozostać nadal idealnym 
strojem rannym, w którym pokazujemy się 
tylko najbliższej rodzinie, w którym zasia= 
damy do śniadania we dwójkę, ale nigdy nie 
przyjmujemy gości w tym stroju.

Pora zimowa zmusza nas do przywdzie= 
wania cieplejszych pyjam. Do tego celu na* 
dają się obok niezbyt efektownej flaneli, roz= 
maite wzorzyste aksamity do prania, które 
są nieraz tak cienkie, iż niczem nie różnią 
się od jedwabiu. Dalej materjał zwany „ze- 
nana“, a wreszcie jedwab pikowany na fi a* 
nelce, co wygląda bardzo zabawnie, a rów= 
nocześnie jest bardzo ciepłe.
Poniżej:
B ardzo  w dzięczna  je s t  ta żółta  p y ja m a , in k ru s to ­
w ana czarnem  i składająca się  a ż  z  4-ech części.

NRJMODNIEJSZy
ZEGAREK
€L«BNCKieCO
Świata

O S T A T N IO

ZDOBYCZ 
T E C H N IK I



Z ŻYCIA NASZEJ ARMJI.

C z e ś ć  C i P a n ie  G e n e r a le !
Dziesięciolecie swego oswobo­
dzenia uczciło W ilno w spaniałą 
m anifestacją. Na zdjęciu gene­
ra ł Ż e l ig o w s k i ,  oswobodziciel 
W ilna przyjm ujący defiladę (x), 
obok m inister P rysto r (1) i w o­
jew oda Raczkiewicz (2).

N a  praw o:
Ś w i ę t o  N i e p o d l e g ł o ś c i  

Ku c z c i  M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o .  Dzięki inicjatyw ie płk. w e  L w o w ie .  Zam ieniło się ono 
Miodońskiego odsłonięto w  filji W. Z. Z. Zw. w  Krakowie pła- w żyw iołow ą m anifestację na 
skorzeźbę i tablicę pam iątkow ą k u  czci Marsz. P iłsudskiego, cześć Rzplitej. Fot. — m. Manz lwów.

Z niemałem zdziwieniem przekonałam 
się o tem, jak korzystnej zmianie uległa 
moja cera. Z każdym dniem staje się 
piękniejsza i delikatniejsza. Używam 
bowiem rano i wieczorem jedynie

( W o d a  d o  t w a r z y  “ S c h e r k “)

W ie ś c i  z  K r z e m ie ń c a .  W  dniu 11-go bm. odbyła się 
tam  defilada wojskowa, w której w zięły tak że  udzia ł od­
działy  Przysposobienia W ojskowego. F o t .  K r o d s k i ,  K r z e m i e n i e c .

P o lo w a n i e  k o n n e  z  p s a m i .  W  dniu św. H uberta u rzą­
dził w Lesznie 17 p. u łanów  w ielkopolskich tradycyjne po­
low anie z psam i. P u łk  ten  jest jedyny  w Polsce, k tó ry  po­
siada w łasną sforę psów  m yśliw skich i stajnię wyścigową. 
Na zdjęciu przejazd przez staw . F o t .  T a d e u s z  S e m r a u ,  L e s z n o .

SCWERK
BERLIN NfWYORKWIEN

P ró b k ę  b e z p ła tn ą
otrzyma każdy, kto nadeśle niniejsze ogło­
szenie do firmy Statter i Klapholz, ul. sw. 
Gertrudy 6fKxaków, lub powoła się na to 
pismo i poda swój adres, dołączając znaczek 
pocztowy za 25 gr na koszt przesyłki.

(
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B Ę D Z IE  C Z Y  N IE  
B Ę D Z IE  K R Ó L E M ?
D NIA 20 b. m. Otto Habsburg, najstarszy syn zmarłego w 1922 r. 

Karola, cesarza Austrji i króla Węgier oraz Zyty, ks^. Bourbon 
Parm a, kończy 18-sty rok życia a temsamem staje się pełnoletnim 
i głową swojej rodziny. Jak  tylekroć już razy — ostatnio przed u ro­
czystościami św. Em eryka w sierpuiu b. m. — tak  i obecnie roz­
chodzą się wieści o zamierzonym „puczu" celem zdobycia bodaj wę­
gierskiego tronu przodków. Na podstawie dokładnej znajomości od­
nośnych stosunków można jednak z wszelkiem prawdopodobieństwem 
przepowiedzieć, że jak  poprzednie zapowiedzi, tak i obecna nie spraw ­
dzą się.

Pytanie: czy i kiedy Otto Habsburg będzie królem węgierskim 
(o wznowieniu cesarstwa austrjackiego nie ma nawet mowy), tyle 
umysłów współczesnych polityków i zwykłych ludzi zajmujące, jest 
dosyć skomplikowane. Jak  wiadomo, po usunięciu panowania bolsze­
wików, Węgry są ponownie monarchją, ale bez króla i nawet bez 
dynastji królewskiej. Po ostatniej tragicznej próbie Karola powrotu 
na tron  w r. 1921-ym, zwycięskie w wojnie światowej państw a wy­
musiły na parlam encie węgierskim nietylko detronizację Karola, ale 
i pozbawienie jego rodziny praw  do korony. Była wówczas w tym 
kraju  partja, k tóra chciała bezzwłocznie obsadzić tron  węgierski 
członkiem jakiejś innej europejskiej dynastji panującej, n. p. angiel­
skiej, licząc na to, że takie oparcie się o obce mocarstwo wzmocni 
powagę polityczną Węgier i ułatwi im ich dążenie do rewizji trak tatu  
w Trianon. Partja ta  jednak dzisiaj już zupełnie znikła z horyzontu 
politycznego, choćby dlatego, że wobec sym patji znacznej części spo­
łeczeństwa węgierskiego dla dawnej dynastji, n ikt z książąt europej­
skich nie ryzykowałby swoich kandydatur. Zostali więc tylko — obok 
bardzo nielicznych republikanów — zwolennicy dynastji Habsburgów. 
Pomiędzy nimi jednak odróżnić trzeba dwie grupy. Jedną stanowią 
t. zw. elekcjoniści, t. zn. ci, którzy zamierzają oddać tron  węgierski 
Habsburgowi, chcą jednak, by to  dokonało się drogą elekcji, wyboru 
kandydata przez parlam ent lub plebiscyt, ażeby w ten  sposób z jednej 
strony zaakceptować praw a narodu do wyboru swego króla, z drugiej 
osłabić opozycję państw , które wymogły na Węgrach detronizację 
Habsburgów. Ci elekcjoniści znowu dzielą się na dwie grupy: jedni 
myślą, a raczej myśleli o innym Habsburgu, nie o Ottonie, n. p. 
o popularnym  do dziś dnia „Palatynie" arcyks. Józefie, lub też

C f f c  H a b s b u r g .  Z d jęc ie  z  o s ta tn ic h  m ie sięcy , p r ze d s ta w ia ją c e  
go  j u ż  ja k o  m ło d zie ń ca , p r z y b r a n e g o  w  t r a d y c y jn y  s tr ó j  w ęg iersk i.

H a ł m i  B e l a  —  B u d a p e s z t .
N a  le w o :

Z a m e k  k r ó l e w s k i  w  B u d a p e s z c i e .  G łów na  b ra m a  do  
c zęśc i p a ła cu , m ie szc zą c e j a p a r ta m e n ta  k ró lew sk ie .

A zatem w ostatecznej konkluzji na postawione pytanie odpo­
wiedzieć można: Otto będzie królem węgierskim, ale zostanie nim 
wtedy, gdy i międzynarodowe i węwnętrzne położenie Węgier 
umożliwi jego pow rót bez niebezpieczniejszych wstrząśnień na 
zewnątrz, czy wewnątrz. Kiedy ten moment nastąpi, to  już rzecz 
przyszłości, w każdym jednak razie nie nastąpi on 20 listopada 
b. r., a zapewne nie nastąpi wogóle zbyt rychło... Zresztą na pa­
radoks zakrawa a jednak jest prawdziwe stwierdzenie, że cała ta  
sprawa więcej denerwuje obcych, niż Węgrów samych. Oni bowiem 
m ają ważniejsze od niej, przedewszystkiem kardynalną sprawę 
rewizji trak ta tu  w Trianon.

‘Matka Ctlona. Z y ta , z  d o m u  k s ię żn ic zk a  B o u rb o n  P arm a , 
w d o w a  p o  K a ro lu , cesa rzu  A u s tr j i  i  k ró lu  W egier.

F l ‘: H C .  W

0 Albrechcie. Ale pierwszy odrazu zrzekł się myśli 
kandydowania, drugi zaś swoim „mezaljansem" rów­
nież z ewent. kandydatury zrezygnował. Stąd nawet 
elekcjoniści m ają dziś jednego kandydata: Ottona 
Habsburga. W jeszcze silniejszym stopniu jego zwo­
lennikami jest drugie obok elekcjonistów stronnictwo, 
t. zw. legitymiści, którzy nie uznając wogóle detroni­
zacji Habsburgów, Ottona bez uprzedniego wyboru, 
mocą samej sankcji pragmatycznej uznają królem 
węgierskim i tak  go już dzisiaj tytułują.

Według wszelkiego prawdopodobieństwą zatem 
Otton b ę d z i e  królem węgierskim. Ale, k i e d y ?  
Nie zostanie nim bez wszelkich wątpliwości w dniu 
swojej pełnoletności, nie zostanie nim również drogą 
jakiegoś gwałtownego „puczu", bądź z własnej swojej 
inicjatywy, bądź z inicjatywy na zewnątrz Węgier. 
Myśl gwałtownego zamachu sam a naw et je s t zasad­
niczo wykluczona. Tragedja w Tihan, ostatniej stacji 
Karola na ziemi węgierskiej w roku 1921-ym, kiedy 
skutkiem niejednolitości węgierskiego społeczeństwa,
1 przym usu koalicji, Węgrzy musieli się zgodzić na 
uwięzienie prawowitego swego króla przez obce 
wojska i wywiezienie go z Węgier — ta  tragedja, 
pojmowana dzisiaj przez wszystkich Węgrów, zwo­
lenników czy przeciwników Habsburgów, jako naj­
boleśniejsze upokorzenie Węgrów — ta  tragedja już

się nie powtórzy, już się nie śmie powtórzyć. Otto 
zasiądzie na tronie węgierskim, ale na podstawie 
prawnej uchwały parlam entu węgierskiego, który go 
wezwie, by objął tron  swoich przodków.

Kiedy ten moment nastąpi? Przedewszystkiem 
wtenczas, gdy rząd i społeczeństwo węgierskie będą 
miały gwarancję, że uchwała parlam entu poza pa- 
pierowemi protestam i „Małej Ententy" żadnego wzbu­
rzenia nie wywoła. Liczy się tu ta j oczywiście w pierw ­
szym rzędzie na życzliwość Mussoliniego, dalej na 
neutralność Francji i Anglji. Dopiero gdy ten moment 
konstelacji polityki zagranicznej nastąpi, zwolennicy 
Ottona przystąpią do urzeczywistnienia swych ma­
rzeń a przeciwnicy, wiedząc, że są w mniejszości, 
ustąp ią bez gwałtownego sprzeciwu. Obok tego zaś 
w oznaczeniu term inu objęcia przez Ottona tronu 
węgierskiego, ważną rolę odegra wewnętrzne go­
spodarcze położenie Węgier. Dzisiaj jest ono nie­
dobre, otwarcie mówiąc złe. Dzisiaj n ik t z patrjotów  
węgierskich nie zechce komplikować spraw y jeszcze 
zamachem stanu, a zapewne sam Otto i m atka jego 
Zyta w obecnej chwili nie kw apią się z przyjazdem 
na Węgry, gdzie znaleźliby się wobec ogromnych 
trudności gospodarczych i gdzie spadłaby odrazu 
na nich odpowiedzialność za nierozwiązanie tych 
trudności.



C h m m u  M a d  J w t a e i e m .

N a  le w o :
K ró l T ra n s jo rd a n ji  A b d u lla h  I. w  n a ro d o w e j sza c ie  a ra b sk ie j. K ró l je s t  

s y n e m  o sta tn ieg o  K a lifa  i  p o to m k ie m  w  p r o s te j  l in j i  p ro ro k a  M a h o m e ta .

N a  lew o :
W ejście  do w ie lk ieg o  b a za ru  w  m ieśc ie  
A m m a n , s to lic y  T ra n sjo rd a n ji. W  p ro g u  

k u p ie c  za c h w a la ją c y  sw o je  to w a ry .

J ^ I L K A  dni temu odbyło się w Lon= 
dynie w pałacu królewskim uroczyste 

przyjęcie pierwszego posła Hedżasu, który 
będzie rezydował w stolicy Anglji. Kró= 
lestwo Hedżasu jest drugiem obok Iraku 
państwem arabskiem, które po wojnie 
wzrosło ogromnie na wpływach w świecie 
arabskiem.

Fakt ten drobny z pozoru oznacza dalszy 
zwrost wpływów państw arabskich, wyho= 
dowanych niejako pod skrzydłami Anglji.

W  czasie wojny europejskiej Wielkiej Bry- 
tanji zależało niezmiernie na uzyskaniu 
na półwyspie arabskim sprzymierzeńców 
przeciw Turcji, trzymającej z państwami 
centralnemi. Sojusz z państwami arab- 
skiemi oznaczał dla Anglji zabezpieczenie 
kapitalnej drogi via Bagdad do Indyj, na= 
tomiast pomoc dzisiejszego Hedżasu była 
dla Anglji gwarancją, że nie otrzyma ciosu 
od strony lądu małoazjatyckiego w kanał 
Sueski, achillesową piętę Imperjum. To też

Anglja zorganizowała niezwykle 
sprytnie ruch arabski, w czem 
maczał palce niezró wnany szpieg 
i wywoływacz wszelkich niepo- 
kojów na wschodzie, pułkownik 
Lavrence.

W  ten sposób z chaosu wo­
jennego wyłoniły się w Azji 
dwie potęgi: królestwo Hedżasu, 
pozostające dziś pod rządami 
energicznego Ibn Sauda i kró= 
lestwo Iraku, z królem Faisalem 
na czele. Anglja zaopiekowała się 
szczególnie troskliwie Irakiem, 
albowiem ten kraj kryje w sobie 
bogactwa naftowe, a nafta to je- 
den z tych produktów, o które 
toczą sięnajbardziej zażarte walki 
ekonomiczne i nieekonomiczne 
dzisiejszego świata.

Wyłomem w tej pro-arabskiej 
polityce rządu angielskiego była 
decyzja stworzenia w Palestynie 
t. zw. „domu narodowego“ dla 
żydów. Mocą deklaracji Bal- 
foura stworzyła Anglja w Pa­
lestynie unikat swojego rodzaju 
a mianowicie państwo o dwu 
gospodarzach, gdzie ludność ży­
dowska była w znacznej mniej-

P ierw szy  p o se ł  k ró les tw a  H e d ża su  s z e jk  H a fiz  
W ahba  w y c h o d z i z  p a ła cu  k ró lew sk ieg o  w  L o n ­
d y n ie  p o  p o s łu c h a n iu  u  k ró la  J e r ze g o  V.

P R E S S E -P H O T O  —  B E R L IN .

P o n iż e j:
P u s ty n ia  T ra n s jo rd a n ji  za m ie ­

s z k a ła  p r z e z  w ę d ro w n y ch  B e-  
d u in ó w . O becn ie  w ied z ie  p r z e z  
tę  s k a lis tą  p u s ty n ię  w sp a n ia ła  
szo sa  a u to m o b ilo w a .

P o n iż e j:
P rze d m ie śc ie  m ia s ta  

A m m a n  s to lic y  m a łeg o  
k ró le s tw a  T ra n s jo r­
d a n ji.

do

R . S E N N E C K E —  B E R L IN .

'■fT'

N a  p ra w o :
P a tro l B ed u in ó w  —  s ta n o w ią cy c h  p o ­

s tra c h  o s ied li ż y d o w sk ic h  w  P a le s ty n ie  —  
p ę d zą c y  p o  p ia sk a c h  p u s ty n i.

N a  p r a w o :
B o g a ta  A ra b k a  z  P a le s ty n y  w  m a lo w n ic z y m  s tro ju .

szóści, a gdzie 
* protektorat angielski 
pomimo wszelkich wysił­

ków nie potrafił załagodzić 
antagonizmu rasy żydowskiej 
i rasy arabskiej. To też nic 
dziwnego, że Anglja, będąca 
krajem niezwykle trzeźwej po­
lityki, gotowej każdej chwili do 
zwrotu, jeżeli wymagają tego 
nakazy rzeczywistości, przepro­
wadziła rewizję swego stano­
wiska i zawiesiła niejako w mo­
cy deklarację Balfoura, zaka­
zując dalszej emigracji do Pa­
lestyny. Krok ten oznacza nie­
wątpliwy sukces polityki arab­
skiej i został powitany z ra­
dością przez ludność arabską 
a z oburzeniem przez sjonistów.

Pomiędzy Palestyną a rosną­
cym na sile Hedżasem, który 
coraz to bardziej zbroi się, 
wciśnięta jest Transjordanja 
ze stolicą Amman. Państewko 
to stara się nagwałt zeuropeizo­
wać i przystosować do no­
wych warunków życia. Jest ta­
jemnicą poliszynela, że Ibn 
Saud, król Hedżasu zwany „Na­
poleonem pustyni*1 ma wielką 
ochotę na zagarnięcie T r a n s ­
j o r d a n j i .  — Niejednokrotnie

N a  p r a w o :
A ra b sc y  m u z y k a n c i  n a  u lica ch  J e r o ­

z o l im y  w  P a le styn ie .

już miało przyjść 
wojny pomiędzy małą 

Transjordanją a Hedżasem. 
Pogranicze tych dwu krajów jest 

często świadkiem utarczek i niewiadomo, 
czy któregoś dnia wojska Hedżasu nie 
posuną się w głąb Transjordanji.

W  interesie Anglji leży jednakże pacy­
fikacja świata arabskiego, czego najlepszym 
dowodem były usilne próby pogodzenia 
Iraku z Hedżasem. I oto z końcem lutego 
b. r. udało się dyplomacji angielskiej do­
prowadzić do spotkania władcy Hedżasu 
z władcą Iraku na pokładzie statku wo­
jennego angielskiego, stacjonującego w za­
toce perskiej. Spotkanie to przyniosło 
upragnioną zgodę dwóch władców, którzy 
w życiu Arabji odegrają decydującą rolę.

Nie załatwia to jednak 
szkopułu palestyńskiego, 

który jest dalej jedną z najbar­
dziej drażliwych spraw polityki Wielkiej 

Bry tanji.
Sfery żydowskie uważają, że zmiana po­

stanowienia Anglji w odniesieniu do Pa­
lestyny jest nietylko kwestją wewnątrz 
Imperjum brytyjskiego, ale sprawą którą 
winna rozpatrzyć Liga Narodów. Nie wia­
domo, jakto najwyższa instancja między­
narodowej sprawiedliwości zachowa się 
wobec kroku Anglji — nie wydaje się jed­
nak prawdopodobnem, ażeby Liga Naro­
dów polecała forsowanie polityki sjoni- 
stycznej, która okazała się czemś sztucznem 

nierealnem w dzisiejszych warunkach 
życia w Palestynie. Współżycie dwóch na­
rodów o tak silnych temperamentach mu­
siałoby wywoływać co chwilę niemal krwa­
we konflikty a temsamem uczynić z Pa­
lestyny kraj strzeżony lufami dział pan­
cerników angielskich.



P i ę k n e  b i a ł e  z ę b y :  C h l o r o d o n t

B O H A T E R O M  
W I E L K I E J  W O J N Y

W  M o n a c h ju m . Na fotografji oddział Reichsw ehry niem ieckiej oddający W  P a r y ż u . Prezyden t F rancji Doum ergue (x) w ita się obok pom nika Niezna-
salw ę honorow ą przed pom nikiem  ku  czci 13.000 poległych Baw arczyków . nego Żołnierza z gen. Gourand, po lewej członkow ie rządu  z prem jerem  Tardieu.

W i d e  W o r l d  P h o ł o s  —  B e r l i n .  T r a m p u s  —  P a r i s .

W  d w u n a s t ą  r o c z n ic ą  z a w i e s z e n i a  b r o n i. Dnia 
11 b. m. niem al w całej Europie odbyły  się uroczystości 
k u  czci bohaterów  wielkiej w ojny, k tó rzy  za ideały 
ludzkości oddali życie. Na zdjęciu hoł(J Nieznanem u 
Żołnierzowi w Londynie. Na pierw szym  planie król 
angielski (x) za nim ks. W alji i m aharadżow ie indyjscy, 
k tó rzy  do stolicy Anglji przybyli z okazji konferencji 
okrągłego stołu. Sport &  G enera l —■ Lendon.

W  B r u k s e l i .  Stolica Belgji uczciła 12-stoletnią rocz­
nicę zaw ieszenia broni i stulecie swojej Niepodległości 
zasadzeniem  „D rzew a W olności11. Atlantic — Berlin.

Obok:
W  L iv e r p o o lu .  Poświęcono lam  pom nik ku czci 

N ieznanego Żołnierza. Na zdjęciu Lord Derby (po lewej) 
w  rozm ow ie z Lordem  M ayorem Liverpoolu Thom p­
sonem , W  głębi pom nik. A t l a n t i c  -  B e r l i n .

N ależycie p ielęgnow ana głow a  
idzie w  parze z kulturą. W spania- 
ły , jedwabisty i w oniejący w łos
uzyskujesz przez m ycie co  tydzień

Shampoonem ■
z Czarnę główkę 50gt
(„F.rtra" * proszkiem dla połysku włosu 60 j t )  M

) K a ta s tr o fa  w  L y o n ie .  W tern' dużem  mieście
M S  I przem ysłow em , znanem  zw łaszcza od czasów,

■  gdy w ybitny polityk francuski H errio t.b .prem jer
J  jest jego merein, przyszło do strasznej kata-

strofy  skutkiem  usunięcia się góry, do której 
V  przylegało wiele domów. Oto zw aliska kam ienic

przy  ul. T ram assac, w głów. ośrodku katastro fy .
W  o w a lu :

\W  J a p o ń s k i p r e m j e r  o f ia r ą  z a m a c h u . Szef 
r  rządu  japońskiego H a m a g u c h i ,  udający się na 

► przegląd  w ojska, został ciężko ran n y  przez m ło­
dego fanatyka , członka organizacji nacjonalistycznej. 

Po operacji i transfuzji k rw i jednego z jego synów , 
s tan  prem jera jest ciągle groźny. P r e s s e - P h o t o ,  B e r l i n

W ie lk a  k o n f e r e n c j a  w  s p r a w a c h  In d y]  
w s c h o d n ic h .  Pod przew odnictw em  prem jera an ­
gielskiego Mac Donalda (x) obraduje w Londynie 
w w spaniałej sali Izby Lordów konferencja z udzia­
łem delegatów  Indyj w schodnich, pom iędzy którem i 
jest w ielu po ten tatów  w  sferze polityki i bogactwa. 
Na zdjęciu uw idoczniony jest m om ent podczas prze­
m ów ienia m aharadży  Kaszm iru (xx). T h e  C e n t r a l  N e w s .

C h o r o b y  p łu c n e  sa u le c z a ln e
G r u ź lic a  p łu c ,  s u c h t o y ,  k a s z e l ,  
s u c h y  k a s z e l ,  k a s z e l  ś lu z o w y ,  
n o c n e  p o ty ,  k a ta r  o s k r z e l i ,  k a ­
ta r  k r ta n i,  z a f l e g m l e n ie ,  k r w o ­
t o k  g w a ł t o w n y ,  k r w io p lu c ie ,  
c i ą ż k o ś ć ,  r z ą ż e n i e  a s t m a t y c z ­
n e ,  k łu c i e  w  b o k u  itd są uleczalne.
J u t  t y s i ą c e  o s ó b  z o s t a ł o  w y l e c z o n y c h .

P r o s z ę  ż ą d a ć  m o j e j  k s i ą ż k i  p .  t .

„ N O W Y  S Y S T E M

W p ie r w
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N L A  r V C U M H A

I IG M A  IV D TTA !
iL y m iM M E s m

W szy stk o  w y n ik ło  s tąd , że Iv e tta  u p a r ła  się 
p ó jść  do  C ine-S p lend id , gdzie g ran o  super-dźw ię- 
kowiec. „K o b ie ta , n a  k tó rą  cz e k a łe ś '1, podczas 
gdy  Je a n  w o la łb y  m ałe  k in o  w  c iasn e j u liczce 
M o n tm a rtre ‘u, w  k tó re m  w y św ie tlan o  ja k iś  z a ­
p o m n ia n y  film  z T o m em  M ixem .

Ale Iv e ttę  c iąg n ę ło  n a  w ie lk ie  
b u lw a ry . W o la ła  oczyw iście  sie ­
dzieć  w  w y g o d n y m  a k sa m itn y m  
fo te lu  i w d y ch ać  tę  a tm o sfe rę  z ło ­
ceń, p rz e p y c h u  i w ody fio łk o w ej, 
k tó rą  o ch ład zan o  pow ie trze .

Je a n  m u sia ł, ja k  zw ykle  u stąp ić .
W łaśc iw ie  to  Iv e tta  n ie  d a ła  m u  
n a w e t p rz y jść  do słow a i o św iad ­
czyła , że m u si b y ć  n a  ty m  film ie, 
b o  C ine - S p len d id  p rzy g o to w ało  
w ie lk ą  n ie sp o d z ian k ę  d la  p u b licz ­
ności. O to  w  czasie  p rze rw y  w y ­
s tą p i p rzed  e k ra n  b o h a te rk a  film u , 
cu d o w n a  S im ona  M areve w e w ła ­
sn e j osobie i o d śp iew a p rzeb o jo w ą  
p io sen k ę  „K o b ie ta , n a  k tó rą  cze­
k a łe ś" . Cóż za a tra k c ja  d la  w ie l­
b ic ie li „b o sk ie j S im o n y " .

Sala  b y ła  p rzep e łn io n a . Iv e tta  
m o cn o  p rz y tu lo n a  do sw ego Jean , 
w idzi n a  p ra w o  i n a  lew o  n ic  ty lk o  
p a ry  i p a rk i, ta k  sam o  tk liw ie  t u ­
lące  się do siebie. J e j  rę k a  o p a l­
cach  p o k ó ty ch  ig łą  —  Iv e tta  jest 
d ru g ą  p a n n ą  u  z n a n e j m o d y stk i —  
głaszcze p ieszczo tliw ie  w iśn iow y  
a k sa m it fo te la . Ach, b o  Ivetta  
u w ie lb ia  m ięk k o ść  ak sam itó w , sze­
le s t jed w ab ió w , d reszcz k o ro n ek , 
te  w szystk ie  rzeczy , k tó re  p rz e su ­
w a ją  się p rzez  je j  palce, a le  n igdy  
n ie  b ęd ą  do  n ie j na leżały !

N a film ie  ty m czasem  m ig a  ty g o ­
d n ik  P a th e ‘go, k o z io łk u ją  sam o ­
lo ty , śp iew a ją  dzieci jap o ń sk ie , 
m iss B e tty  N u th a ll, gw iazda  ten isu  
śc isk a  ręk ę  sw o je j p a r tn e rk i. P o ­
tem  p rzy ch o d z i ja k a ś  n ie p ra w d o p o ­
d o b n a  k  o m  e d j  a  a m e ry k a ń sk a , 
w szyscy  b iją  się po  tw a rz y , sam o ­
ch ó d  w jeżd ża  n a  d ach  d ra p a c z a  
c h m u r, B u ste r  K ea ton  gub i sp o d n ie  
a  p u b liczn o ść  aż o c h ry p ła  od  śm ie­
chu . Ś m ieje  się Iv e tta , p iszczy  r a ­
czej c ien k im  g łosik iem , śm ie je  się 
i J e a n , g łębok im , p ię k n y m  basem .

A te ra z  n a reszc ie  d ra m a t!  J a k ie  szczęście, że 
m a  aż d w an aśc ie  ak tó w . Iv e tta  s ta ra  się p rz e ­
k o n a ć  sw ego to w arzy sza , iż u lo k o w ali w spó ln ie  
d w ad zieśc ia  f ra n k ó w  w  b a rd z o  so lid n y m  in te ­
resie .

N a e k ra n ie  • S im o n a  M areve o lśn iew a u ro d ą  
i g rą . N ap ięcie  p u b liczn o śc i ro śn ie  w m ia rę , ja k  
zbliża się u p ra g n io n a  chw ila  „ n ie sp o d z ian k i" .

Z ab rzm ia ł d o n o śn ie  gong. Salę za lew a fa la  
bez lito snego  św ia tła . W szyscy  p a trz ą  z w ytęże­
n iem  n a  e k ra n  z w y ją tk ie m  ty ch  k ilk u  p ar, 
k tó re  c a łu jąc  się po  k ą ta c h  z a p o m n ia ły  o ca łym  
św iecie...

N a p o d ju m  w ychodzi g ru b y  jegom ość w e 
fra k u . T o  d y re k to r  k in a . O cie ra jąc  c h u s tk ą  sp o ­
cone czoło, z ap o w iad a  m io d o w y m  głosem , że 
po  d ług ich  p e r tra k ta c ja c h  u d a ło  się d y rek c ji, 
ta k  d b a łe j o zadow olen ie  sw ych  k lien tó w , p o ­
zy sk ać  do o sob is ty ch  w y stęp ó w  n iez ró w n an ą , 
c za ru jącą , d em o n iczn ą  S im onę M areve, n a jlep ie j 
p ła tn ą  a r ty s tk ę  f ilm u  dźw iękow ego. T en  o sta tn i 
su p e rla ty w  je s t p rzezn aczo n y  d la  zg ro m ad zo n y ch  
n a  sa li A m ery k an ó w , k tó rz y  o d p o w ia d a ją  grom - 
k ie m  „H ip , liip , h u r ra  I". D y re k to r  zn ik a , n ie ­
w id z ia ln a  o rk ie s tra  in to n u je  tan g o .

W y so k a , sm u k ła  i g ibka  ja k  w ąż, sto i n a  p o ­
d ju m  S im o n a  M areve. O w in ię ta , ja k  w noc, 
w  su k n ię  z szafiro w eg o  a k sam itu . P ro m ien ie  
św ia tła  e lek try czn eg o  ła m ią  się w je j rdzaw ych  
w łosach , lśn ią  n a  b ie li je j ram io n . Z aciska  n er-
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locie tw a rz  Je a n , k tó ry  siedzi z lodow aciały  
z w rażen ia . A Iv e tta  szepce ty m czasem : „C h w a­
ła  B ogu, że się ta  n u d n a  b a b a  ju ż  skończy ła"- 
B ied n a  Ive tta !

* * *
Je a n  p o szed ł n a  d ru g i dzień 

znow u  do C ine-S p lend id , a po tem  
n a  trzec i i n a  czw arty . C hodził 
d z ień  po  d n iu . I  za k ażd y m  razem  
czu ł ten  sam  o s try  dreszcz ro zk o ­
szy, k ied y  m iodow y  głos d y re k to ­
ra  zap o w iad a ł w y stęp  „b o sk ie j"  Si­
m o n y  M areve. I chociaż  a r ty s tk a  
śp iew ała  w ciąż  tę  sam ą  p iosenkę  
o kob iec ie , n a  k tó rą  się czeka, zd a ­
w ało  m u  się, że słyszy  ją  po raz  
p ierw szy . Bo S im ona śp iew ała  k a ­
żdego d n ia  inaczej i każdego  dnia  
in acze j w y g ląd a ła . Raz b y ła  ja k  
p ło m ień  ze z ło te j lam y  — raz 
znow u , ja k  m g ła  z se ledynow ej 
gazy. I ty lk o  oczy je j p a trz a ły  zaw ­
sze je d n a k o  w tłu m , bez d rg n ien ia  
rzęs, sp o k o jn ie , uw odzicielsko .

Iv e tta  w id z ia ła , że z je j chopęem  
dzieje  się coś n iesam ow itego . Je a n , 
k tó ry  b y ł zazw ycza j oszczędny, jak  
p raw d z iw y  F ra n c u z , ch odził te raz  
co d z ien n ie  do C ine-S p lend id . Ivetta  
p ró b o w a ła  p e rsw az ji, k łó tn i, łez. 
Nic n ie  pom ogło . B yła  p o p ro s tu  
p rz e ra żo n a  tą  dz iw ną  m a n ją , tem  
jego  u rzeczen iem . G dyby to  by ła  
ja k a ś  m id in e tk a , czy in n a  dziew ­
czyna je j p o k ro ju , w y ra p a ła b y  je j 
oczy, k ła k i p o zd z ie ra łab y  z głowy- 
Ale S im ona M areve! G w iazda f il­
m ow a, k tó rą  zna  się ty lk o  z e k ra ­
nu . Czyż m o żn a  u rzec  m ężczyznę 
je d n ą  ty lk o  p io sen k ą?

K iedy  p o  sześciu  ty g o d n iach  
zm ien io n o  p ro g ra m  w C ine-S p len ­
did, Je a n  ch o d z ił p rzez  jed en  dzień , 
ja k  b łęd n y . Nie m óg ł sobie  p o p ro ­
s tu  m ie jsca  znaleźć. W reszc ie  d o ­
w ied z ia ł się u  p o r t je ra  k in e m a to ­
g ra fu  p ry w a tn eg o  a d re su  a r ty s tk i.

S im ona M areve m ieszk a ła  w P a s ­
sy  M iała p ię k n ą  b ia łą  w illę , s to ­
ją c ą  w  ogrodzie , a  o g ró d  te n  o ta  
czał w ysok i m u r. K ażdego d n ia  
o  godzin ie  s ió d m ej w ieczór za ­
jeżd ża ła  lśn iąca , c z a rn a  lim u zy n a , 

o tw ie ra ła  się fu r tk a  w  m u rze , w ysok ie  obcasy  
zło tych  p an to fe lk ó w  s tu k a ły  n a  ch o d n ik u . Si­
m o n a  M areve za tu lo n a  w płaszcz z g ro n o s ta ­
jó w  w siad a ła  do sam o ch o d u  i je c h a ła  do m ia ­
sta . Z apew ne, ab y  z jeść  o b iad  w  to w arzy stw ie  
p rzy jac ie la .

J e a n , w y b ad aw szy  p u n k tu a ln o ść  tego  w y 
ja z d u , t rw a ł co d z ien n ie  n a  cza tach  nap rzec iw  
b ia łe j w illi. Jego  p ra c a  k o ń czy ła  się o szóstej, 
m ógł w ięc zdążyć jeszcze k o le jk ą  p o d z iem n ą  
n a  sw e s tan o w isk o . S zybko  z a p a d a ł w ieczór 
je s ien n y , św ia tła  la ta rń  o d b ija ły  się w cza rn e j 
lim u zy n ie . P rz y  k ie ro w n icy  sied z ia ł m u rzy n , 
n ie ru c h o m y  w  sw ej sz k a r ła tn e j lib e rji. O żyw iał 
się ty lk o  n a  chw ilę , k ied y  sły sza ł s tu k  b ry la n ­
tow ych  obcasików , w ów czas z n isk im  u k ło n em  
o tw ie ra ł d rzw iczk i sam o ch o d u . J e a n  ze sw ego 
m ie jsca  m óg ł n a  je d n ą  chw ilę , k ró tk ą , ja k  u d e ­
rzen ie  serca , u jrzeć  b la d ą  tw a rz  w  o to k u  r u ­
dych  w łosów , czerw one  u sta , ja k  gdyby  p ie ­
częć n a  je j  p ięk n o śc i i ca łą  g ibką  p o s tać  w  pu- 
szystem  fu trze . I ta  je d n a  chw ila  czyn iła  go 
szczęśliw ym  aż do n as tęp n eg o  w ieczoru ...

P ew n eg o  d n ia  n a p isa ł do n ie j list. Z aczynał 
się od słów :

„P an i!
„C złow iek  z tłu m u , k tó reg o  m oże n ig d y  nie 

zauw ażysz, a k tó ry  k o ch a  cię do sza leństw a , 
b łag a  o s łów ko  odpow iedzi..." .

w ow o b lad e  ręce. M a d ja in e n ty  n a  palcach  
i p azn o k c ie  ja k  różow e d ja m e n ty . J e j  c iem ne 
oczy  p a trz ą  p ro s to  w  tłu m  bez  d rg n ie n ia  rzęs. 
Są gorące , ja k  m e lo d ja  tan g a .

Z aczyna  śp iew ać. J e j  głos je s t n isk i, z lekka

gard ło w y , ale ta k  n a m ię tn y , ja k  le tn i w ieczór 
Je j  p io sen k a  m iło sn a  ch w y ta  za serce.

Je a n  siedzi, ja k  zah y p n o ty zo w an y . Nie czu je  
ręk i Iv e tty , k tó ra  go głaszcze po  ręk aw ie . Nie 
słyszy  je j  słów , k tó re m i k ry ty k u je  Ś im onę Ma- 
reve. O w szem  ła d n a , a le  to  żad n a  sz tu k a  p rzy  
ta k ie j gaży! W ło sy  m a fa rb o w an e , to  n aw e t 
dz iecko  pozna , a oczy zapuszczone  a tro p in ą . 
M ów ią, że n ie d a w n o  p rzech o d z iła  o p erac ję  k o ­
sm etyczną . Coś je j tam  zeszyw ali, czy p o d c ią ­
gali! Ale su k n ię  m a  z p ie rw szo rzęd n eg o  m a g a ­
zynu , a k le jn o ty  od  C a rtie ra . S k ro m n ie  u b ra n a  
n ie  zw ró c iłab y  n iczy je j uw ag i n a  b u lw arach . 
O na, Iv e tta , je s t n aw e t dużo  od  n ie j ład n ie jsza , 
a nogi m a  bez p o ró w n a n ia  lepsze!

T a k  p ra w i Iv e tta , a le  Je a n  je j n ie  słyszy. 
U tonął. Ś w iat ca ły  p rz e s ta ł is tn ieć, je s t ty lk o  
S im ona M areve, k tó ra  śp iew a m iło sn ą  p io ­
senkę...

„ Je s u is  ce lle , q u e  v o u s  a t te n d e z “ śp iew a S i­
m o n a  M areve, a b ie d n e m u  Je a n , e le k tro m o n te ­
row i z f irm y  C ostaud  F re re s  et Cie, zd a je  się, 
że n a p ra w d ę  czek a ł całe  życie n a  tę  w łaśn ie  k o ­
bietę. Że ty lk o  d la  n iego  śp iew a sw o ją  p io senkę. 
I w ięk sza  część m ężczyzn  zg ro m ad zo n y ch  na 
sali m yśli ta k  sam o, ja k  Je a n .

Ś w iatło  gaśn ie  i a r ty s tk a  ro z ta p ia  się w c ie ­
niu . W te d y  z ry w a się b u rz a  o k lask ó w . S im ona 
M areve z jaw ia  się raz  jeszcze, ażeby  p o d z ięk o ­
w ać. J e j  c iem ne oczy ja k b y  m u sn ę ły  w  p rz e ­
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L ist b y ł b a rd z o  w z ru sza jący  p o m im o  b łędów  
o rto g ra ficzn y ch , a le  odpo w ied z i n ie  by ło . Je a n  
n a p isa ł w ięc jeszcze k ilk a  in n y ch . W ró ciły  
n ie ro zp ieczę to w an e . W ido czn ie  se k re ta rz  a r ­
ty s tk i zna ł ju ż  jego  p ism o  i n ie  b y ł c iekaw  tych  
w y n u rz e ń  „cz łow ieka  z t łu m u “ .

J e a n  zaczął pić. D aw n ie j lu b ia ł b a rd zo  k ie ­
liszek  ab sy n tu , ja k o  ap e ritif . T e raz  zaczął p ić  
n a p ra w d ę . O szóste j, gdy w szyscy w ychodzili 
n a  ob iad , szed ł do n a jb liższego  b a ru  i sto jąc  
w y p ija ł m n ó stw o  k ie liszków  zielonego  p ły n u . 
Śpieszy ł się p rzy tem  b ard zo , ażeby  zdążyć 
jeszcze na  s ió d m ą godzinę  do P assy . A k iedy  
c z a rn a  lim u zy n a  uw oziła  p ię k n ą  a r ty s tk ę , J e a n  
szed ł ty m  razem  do z n a jo m e j k n a jp k i  i tam  
p ró b o w a ł w y czaro w ać  raz  jeszcze je j  zjaw ę 
w  s in y m  dym ie  p ap ie ro sa .

W  te j k n a jp c e  o d n a jd y w a ła  go czasam i Ivet- 
ta . W y g ląd a ła  b a rd z o  źle, oczy m ia ła  czerw one 
i p o d k u te . Z ac isk a ła  n a  k o la n a c h  p o k łó te  ig łą 
pa lce  i sp o g ląd a ła  trw o żn ie  n a  k o ch an k a .

—  Cóż Je a n , w ciąż jeszcze m yślisz  o te j 
kobiec ie?

A Je a n  o d p o w iad a ł z d rżen iem  szczęścia 
w głosie:

-— M iała  dziś p łaszcz  sobo low y i su k n ię  
z zie lonego  b ro k a tu ...

W te d y  Iv e tta  n ic  ju ż  n ie  m ów iła , ty lk o  
z oczu  je j  zaczy n ały  p ły n ąć  łzy, sp o k o jn e , co ­
dzienne, b ezn ad z ie jn e . R o zu m ia ła , że m o żn a  
w alczyć  z k o b ie tą , a le  n ie  z c ien iem  k o b ie ty  
Je a n  b y ł p o p ro s tu  ch o ry , zacza ro w an y  M oże 
p rzy jd z ie  dzień , w k tó ry m  o ck n ie  się z tego  c h o ­
rob liw ego  sn u  i w ró c i do n ie j.

Iv e tta  p o s tan o w iła  szu k ać  sp rzy m ie rzeń có w  
w obozie n iep rzy jac ie la . Z aw arła  zn a jo m o ść  
z p o k o jó w k ą  S im ony  M areve. D ru g ą  p o k o jó w k ą , 
bo p ie rw sza  p o m ag a ła  sw ej p a n i p rz e b ie rać  się 
w a te lie r  film ow ym . E d m u n d a , gdyż ta k ie  by ło  
im ię te j dziew czyny , n ien aw id z iła  S im ony  Ma- 
reve. P a n i je j b y ła  zła, n iep rzy stęp n a , z im n a  
i w y rach o w an a . Nie d a w a ła  je j  n ig d y  sw ych 
sta ry ch  su k ien , choć  k a żd a  a r ty s tk a  ta k  rob i. 
O dsy ła ła  ca łe  p a k ie ty  rzeczy, za ledw ie  p a rę  razy  
no szo n y ch  n a  w ieś. „D la  b ie d n y c h 41 m ów iła  
p rzy tem , a le  E d m u n d a  w ied z ia ła  b a rd z o  dobrze, 
że gw iazda m a ro d z in ę  n a  w si, że m a tk a  je j 
je s t zw y cza jn ą  ch ło p k ą .

—  Nic o n a  lepszego, n iż  ty  i ja  —  m aw ia ła  
E d m u n d a  do Ivetty . —  T yle, że je j się poszczę­
ściło  i że w ie, ja k  cho d z ić  k o ło  tych  g łup ich  
m ężczyzn!

—  Czy m a p rz y ja c ie la?  —  p y ta ła  Ivetta .
E d m u n d a  w y b u ch n ę ła  jazg o tliw y m  śm iechem .
—  M am  n a  m yśli k o c h a n k a  od  se rca  —  

U spraw ied liw ia ła  się Iv e tta .
—  Ma trzech  p rzy jac ió ł, m o ja  m ała . P rzecież  

stać  ją  n a  to . Jed en , to  k o leg a -ak to r, k o ch an ek  
° d  serca , ja k  ty  to  n azyw asz . D ru g i to  reżyser, 
a żeby je j d a w a ł n a jlep sze  ro le . A trzeci, to  na  
tu ra ln ie  b a n k ie r . F in a n su je  ją  i tam ty ch !

Iv e tta  o d e tch n ę ła  z u lgą. Nie u legało  w ą tp li 
w ości, że J e a n  n ie  m ógł b y ć  c z w a rty m  w  te j 
k o m p a n  ji.

E d m u n d a  p o d z ie la ła  to  z a p a try w a n ie . J e j  
p a n i n ie  m ia ła  w ogóle oczu d la  tak ich  w ie l­
b icieli. D o sta je  p rzecież  stosy  lis tów , k tó re  
czy ta  se k re ta rz  i p rzew ażn ie  rzu ca  do kosza. 
J e a n  by ł, zd an iem  E d m u n d y , zw y cza jn y m  
id jo tą , jeże li ro b ił sob ie  ja k iek o lw iek  n adzie je .

Iv e tta  p o w ie rzy ła  je j  sw ój p u n k t w idzen ia . 
O to  J e a n  z a k o c h a ł się p o p ro s tu  w  zb y tk u  o ta ­
c z a jący m  S im onę M areve, w  w o n i je j egzo ty ­
cznych  p e rfu m , w b la sk u  je j  k le jn o tó w , 
w  c z a rn e j sk ó rze  m u rzy n a , k ie ru jąceg o  je j  
lim u zy n ą .

—  Czy w iesz —  m ó w iła  — że on  zna  n a  
p am ięć  w szy stk ie  je j o k ry c ia  i su k n ie . P o tra f i 
m i d o k ła d n ie  o p isać  je j fu tra , ro z ró żn ia  do ­
sk o n a le  lam ę  od  b ro k a tu  i gazę od k o ro n k i. 
Je s te m  pew na, że gdyby m n ie  u jrz a ł choć  raz 
ta k  u b ra n ą , ja k  S im ona M areve, w ró c iłb y  do 
m n ie  n a ty ch m ias t!

J e a n  k u p ił  sobie rew o lw er. —  U czynił to  
w  d n iu , w  k tó ry m  o trz y m a ł w y p ow iedzen ie  
w f irm ie  C ostaud  F re re s  e t Cie. „T e raz  
będę  m ia ł w ięcej cza su “ p o m y śla ł sob ie  ~ 
i w zd ry g n ą ł się n a  tę  m yśl. Bo w ied z ia ł 
dob rze , że n ie  zn a jd z ie  p racy , a  życie z a ­
czy n a ło  się d la  n iego  d o p ie ro  o s ió d m ej 
w ieczorem . S tanę ło  p rzed  n im  w idm o d łu ­
gich , p u s ty ch  dn i, w y p e łn io n y ch  aż po  

i b rzeg i tę sk n o tą  za z jaw ą  k o b ie ty  w s ia d a ­
ją c e j do cza rn e j lim u zy n y . Z ro d z ił się w nim  
b u n t przeciw ' je j b ez lito sn e j p ięk n o śc i, p rz e ­
ciw' je j u ro k liw e j tw arzy , k tó ra  się u śm ie ­
c h a ła  z ty s iąca  b a rw n y c h  afiszów . Iluż  je ­
szcze m ężczyzn  uw iedzie  p io sen k ą  o kob iecie , 
n a  k tó rą  czekali?

W ło ży ł ręk ę  do  k ieszen i, aby  o dczuć z im ny  
uścisk  lu fy  rew o lw ero w ej. P o w zią ł nag le  p o ­
s tan o w ien ie  i w iedzia ł, że je s t n ieodw oła lne . 
T r z e b a  z t e m  s k o ń c z y ć .  I k iedy  to  
po stan o w ił, s ta ł się n a ra z  b a rd zo  sp o k o jn y  
i ró w n y m  k ro k ie m  poszed ł w  s tro n ę  P assy .

W y b iła  godzina  s iódm a, ale cza rn e j l im u ­
zyny n ie  b y ło  jeszcze p rzed  w illą .

—  Co za h o ło ta  te  szofery  —  p o m y śla ł 
g łośno  Je a n . —  Na je j m ie jscu  p rzep ęd z iłb y m  
go bez sk ru p u łó w .

S ku lił się n ieco, bo ch łó d  w ieczo rn y  by ł 
d o jm u jący . R ęka śc isk a ła  rew olw er, m yśli 
k rąży ły  w ciąż d o k o ła  N i e  j.

M yślał, że w łaśn ie  wr te j ch w ili d y re k to r  
k tó reg o ś k in a  n a  b u lw a ra c h  zap o w iad a  zg ro ­
m ad zo n ej p u b licznośc i, że za chw ilę  z jaw i 
się „ b o sk a “ S im ona M areve i o d śp iew a  sw ą 
p rzeb o jo w ą  p iosenkę. A ty m czasem  o n a  się 
n ie  zjaw i! Je a n  zaśm ia ł się, ja k  z n a jlep szeg o

do w cipu , k ied y  sobie  w y o b raz ił ro zcza ro w an e  
m in y  b y w alcó w  k in o w y ch .

Skądżeż m ógł b o w iem  w iedzieć Je a n , że o te j 
sam e j po rze  d y re k to r  jed n eg o  z k in o te a tró w  
p rz e p ra sz a ł zg ro m ad zo n y ch  za n ieo b ecn o ść  S i­
m o n y  M areve, k tó rą  le k k a  n ied y sp o zy c ja  z a ­
trz y m a ła  w  d om u .

Jak ż e ż  m ógł Je a n  o te m  w iedzieć?
C zarn a  lim u z y n a  n ie  z jaw ia ła  się, choć by ł 

ju ż  k w a d ra n s  po  s iódm ej, a le  m im o to  u c h y ­
liła  się fu r tk a  w  m u rze  i Je a n  u sły sza ł za lo tn y  
s tu k o t z ło tych  pantofelków '. U kaza ła  się sm u ­
k ła  p o stać  w' w ieczo ro w y m  p łaszczu , tw a rz  
k ry ła  się w  k o łn ie rz u  z n ieb iesk ieg o  lisa...

H u k n ą ł s trza ł. K toś k rz y k n ą ł, jak że  dziw nie  
z n a jo m y m  głosem !

M ach in a ln ie  p o d n o s i J e a n  rew olw  er do  sk ro n i, 
a le  ju ż  go o b ezw ład n iły  c iężk ie  d ło n ie  p o li­
c ja n ta , n ag le  w y ras ta jąceg o  z m ro k u  nocy. In n i 
ludzie , k tó rz y  też n iew iad o m o  sk ąd  się w zięli, 
dźw igali z ziem i zw io tczałe  c ia ło , o w in ię te  
w' a k sam it. L ec ia ła  im  p rzez  ręce c iem n a , ach  
ja k  d o b rze  m u  z n an a  g łów ka!

—  Ive tta ! —  wToła  J e a n  w  rozpaczy .- —  
M o j a  I v e t t a !

Ale b ied n a  Iv e tta  ju ż  n ie  słyszała .

i<WuJośnicnic lofcinnicu „werbla śmierci
W za m ie szczo n e j w  N r. 43 z  dn ia  1 b. m . n o w e li p . A n d rze ja  B ień ko w sk ieg o  p. t. „W erbel 

śm ierci* n ie  u m ieśc iliśm y  z  ro zm y s łu  za ko ń czen ia , w y jaśn ia jącego  ta jem n icę  w ydarzen ia , p rze d sta ­
w ionego  w  opow iadan iu . C hodziło  nam  bo w iem  o to, b y  c zy te ln ic y  sam i, na sw ó j sposób , s zu k a li  
w yja śn ien ia  te j za g a d k i:  W obec tego, ż e  o tr zy m a liśm y  is to tn ie  z  w ielu  s tro n  lis ty  z  p o dan iem  ro z­
m a ity ch  w arja n tó w  w yja śn ien ia  i z  za p y ta n ie m , k tó ry  z  n ich  je s t  a u te n ty c zn y , p o d a je m y  tu ta j  
w y tłu m a czen ie , d o ko n a n e  p rze z  sam ego  autora. Oto p r zy c zy n ą  w szy s tk ie g o  b y ło  g n ia zd o  bocianie, 
zro b io n e  z  koła, p o zb a w io n eg o  d zw o n u  i obręczy . B y ło  ono  p rzy m o co w a n e  w  ten  sposób , że  za  
le kk iem  p o ru sze n ie m  n a w e t w ia tru  obracało się  oko ło  sw e j osi, a w ted y  s z p r y c h y  u d erza ły  o k a w a ł  
m ied z ia n e j b lachy , k tórą  p o ła ta n y  b y ł  dach do m u , co w szy s tk o  razem  spraw ia ło  w rażen ie  w erbla. 
W  k r y ty c zn e j c h w ili ko n a r  z ła m a ł się, sp a d ł na dach i z a tr z y m a ł sw o im  ciężarem  o b ró t koła. 
W  ten  sposób  „w erbel śm ierci*  p rze s ta ł j u ż  istn ieć . R E D A K C J A  „ Ś W IA T O W ID A * .

Z a m ia s t  p r z y k r y c h  i n ie ­
w y g o d n y c h  p r o s z k ó w ,  
u n i k a j ą c  r o z s y p y w a n ia  
i k s z t u s z e n i a  s i ą  p r z y  
u t y c iu ,  b e z  p r z y k r e g o  

s m a k u .

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

^ R A G o
. ST.6ÓRSK1E60WARSZAWA

E K S I KANSfc
m  l if lr rh H U K -rW

TABLETKI
Mag. Aa

OD BÓLU GŁOWY

u su w a ją  sz y b k o  u p o rczy w y  ból g ło w y .
20 tab letek  w m ałem  pudełku  zł. 1.30.

Ż ą d a ć  w s z ą d z i e .  693

P IE S K IE  S1CY
powracają tylko przez użycie „BU WE GEN". — Co to jest 

B u w e ^ e n  ¥  666
„BUWEGEN“ jest zupełnie nieszkodliwy środek do nacierania 
zewnętrznie z gwarantowanym długotrwałym skutkiem. Prosimy 
spróbować, a w takim razie używać będziecie jedynie „BUWE- 
GEN“ Na życzenie wysyłamy w zamkniętej kopercie wzamian 
za znaczek pocztowy 50 gr. na porto literatury, uznania od 

lekarzy oraz listy pochwalne od odbiorców. 
Generalna reprezentacja: Chem. Pharm. Laboratorium 
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pak  rozpalił ognisko a w  kie­
szeni znalazła się flaszka 
m o n o p o ló w k i .  B ierzem y 
się więc do pieczenia ziem ­
niaków , zakrapianych spi­
ry tusem . Zjawienie się ry ­
baka nad  w odą o tej porze 
budzi se nsację w śród górali.

— W icie panocku — tłu ­
m aczy m i jeden  z nich, po­
żądliw ie patrząc na flaszkę, 
n iby  lipienie beły, ale ich 
ta  teroz niina. Skapały, jak 
się patzy . I telo. Haj!

— Haj!
Deszcz coraz w iększy, 

robi się coraz ciemniej. 
W ięc też trąb im y do od­
w rotu  i ruszam y z pow ro­
tem  do K rakow a, wioząc 
z trium fem  nasz łu p : je­
dnego, jedynego lipienia. 
Na Obidowej chw yta nas 
mgła. Ale ja k a ?  Poprostu 
nic nie widać. To też po­
suw am y się k rok  za kro­
kiem , aby  nie w paść do 
row u. Na szczęście za Sko- 
m iełną przejaśniło  się, w ięc 
ruszam y pełnym  gazem  i 
m kniem y jak  w icher do 
Krakowa.

Z jednym  jedynym  lipie­
niem!

Nota bene w  Krakowie 
okazało się, (o zgrozo!) że 
ktoś lipienia po drodze 
ukradł. A nie lepiej to było 
pójść... na śledzia do Ha- 
w ełk i?

J A N  L A N K A U .

u e m

nam łowić. Tu na 
tej zacisznej płani 
muszą być lipie­
nie. Tu albo ni­
gdzie ! Zarzucam 
raz i drugi i na­
reszcie linka wy­
pręża się.

Coś wzięło! — 
Czyżby lip ień?

Zdaje się, że on, 
bo pstrąg  ciągnie 
b r u t a l n i e ,  jelec 
idzie jak  krow a a 
ty lko lipień kręci 
się w e wodzie, ni­
b y  w rzeciono i 
n e r w o w e m i  ru ­
cham i daje znać 
rybakow i o sw o­
jej tragedji.

Ciągnę ostroż­
nie  i po „chwili" 
m am  go. Jest li­
pień, jak  się pa­
trzy .

Tylko w ie c ie ,  
j a k  d łu g o  ta  
„chw ilka" trw ała?

P e łn y c h  pięć 
godzin, bo tyle 
straciłem  c z a s u , 
aby  dostać jedne­
go jedynego lipie­
nia. Zm arznięty 
jestem  na kość. 
Na szczęście chło-

b i m o j e c  p o d  £ o p o « z n ą .  W  m g lis ty  je s ie n n y  d z ie ń , id z ie  r y b a k  c iesząc  s ię  n a d zie ją , i e  m o ie  je d n a k
m u  s ię  z ło w ić  n a jr za d s zą  j u ż  obecn ie  ry b ę  n a s z y c h  w ó d  g ó rsk ich ... lip ien ia .

' H o b u  p o d  9 c & » e a i .  R z e k a  ta  s ły n ę ła  n ie g d y ś  
z  ob fito śc i lip ien i. O becnie j e s t  ich  ta m  j u ż  n iew ie le .

N a  p r a w o :
S d t y  b i o r ą  p s t r ą g i .  Ł o w ią c  lip ie n ie  b a rd zo  często  

c h w y c i  s ię  p s trą g a . Z e  w zg lę d u  je d n a k , ż e  ry b a  ta  w  j e ­
s ie n i m a  sw ó j  c za s  o ch ro n n y  o d h a cza  s ię  j ą  i w p u szc za  
z  p o w ro te m  do w o d y .

nit- -— ~ -<mnn— — -Jimiit- ~  -<mnu- — —umû - -  —̂
A G . F O T. „Ś W I A T O W I D A ‘  Z D J. N A  P Ł . K R A J .  „A LF A *  

F ot. J .  S zw e d o .

N a  p ra w o :
9 o  m  r y b a  c h i  w  N c t c y m  T a r g u .  J e s t  on  w ła ­

sn o ścią  „ P o lskiego  T o w a rzy s tw a  W ę d ka rsk ie g o * 
z  K ra ko w a . R y b a c y  p r z y je ż d ż a ją c  na  ry b y , z a ­

t r z y m u ją  s ię  w  n im  i  s ta m tą d  d o p iero  rob ią  
w y c ie c zk i na  w odę.

W LISTOPADZIE NA LIPIENIE.
D ESZCZ ze śniegiem , błoto po kolana, ale słow o się 

rzekło. ..C u tm n k a “ stoi nrzed hram a sznfA l-nk-żni - J  rzekło, „C y try n k a “ stoi przed  bram ą, szofe także.
— Jakże  więc jedziem y?
— Ano jedziem y.
Powoli m ijam y Borek, Gaj i Głogoczów. Aż do 

Mogilan droga znakom ita, ale potem ?
— Coś okropnego!
Po dw óch godzinach jazdy  w śród ulew nego de­

szczu, wóz nasz zatrzym uje się przed Domem ry ­
backim  w  Nowym Targu, na Kowańcu.

P uk , puk  w okieneczko.
— Kto tam ?  — odzyw a się głos.
— To ja  — odpowiadam .
Drzwi otw ierają się, sta ra  gospodyni Tekla żegna się.
— Po co pan tu  przyjechał na tak ą  pogodę?
— Na lipienie.
— A nie szkoda au ta  i zdrow ia, w listopadzie na  

ryby , a zresztą  m ożna cały D unajec zejść i n ie złowńć 
ani jednego.

— W szystko jedno, nie sztuka iść na  ry b y  w  czerw ­
cu, ale sz tuka  w  taki psi czas.

Szybko zm ontow ałem  w ędkę i ubrałem  w odery. 
Dziesięć m inut jazdy  przez w yboistą drogę i już 
jestem  nad  Dunajcem .

— Czego ty  tu  chcesz? — zdają się mówić do m nie 
opustoszałe pola i ugory. U kładam y się już do snu  
zimowego a ty  zjaw iasz się tutaj...

— Czego ty  tu  chcesz, n a trę tn y  człow iecze? — 
zdają się szem rać fale. Sezon się już skończył, w ięc 
zostaw  nas w spokoju.

Nie rozczulam  się zbytnio  tą  deklam acją i zaczy-

nie ma 
sobie równego

W  n u r t a c h  f>**"
n a j c c i. N a w e t p r* ez 
n ie p r ze m a k a ln e  w ode­
r y  c zu je  się , ło w ią c  w  
lis to p a d z ie  ry b y , lodo­
w a ty  c h łó d  D una jca .

FILM Y I FO T O G R A F JE  
Z PA R Y Ż A

B ardzo oryginalne. Tres Parisienne. Produkcja 1930. 
Film y do w szystkich  aparatów'. Każdy film z dwoma, 
lub  czterem a osobami. Cena od zł. 50’—. R z a d k ie  
k o le k c j e ,  6 filmów zł. 250‘—. Katalogi bezpłatnie.

STUDIO M0NTMARTR0IS 637 
37 RUE BEAUREGARD, 37 PARIS, FRANCE.
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O bok:
O g ó l n y  w i d o k  n o ~  

w ego  m o s t u ,  n o  
s i o  w  K r a k o w i e .  K o n ­
s tru k c ja  m o s tu  w sp iera  się  
j a k  w idać, ty lk o  na  dw u  
f ila ra c h  w  w o dzie .
P o n i ż e j :

' R u s z t o w a n i e  z  wi**~  
d ą  n a  ś r o d ko w em  
p r z ę ś l e  m o s t u .  U m oż­
liw ia  ono za k ła d a n ie  w ią ­
za ń  g ó rn eg o  p a sa  k o n ­
s tru k c ji .
U  d o ł u :

P o d n c * *  "nie czę- 
ś c i  k o n s t r u k c j i  ż e ­
l a z n e j .  P ra c y  te j  doho- 
n y w u ją  ro b o tn icy  P ™ fd  
p o ło że n ie m  k o n s tru k c ji  ż e ­
la zn e j  na  łoża .

W i ą z a n i e  p r z ę s ł a  g ł ó w n e g o  w i d z i a n e  z  b o k u .  W  śro d k u  w id o czn e  dw a  
o lb r zy m ie  n ity , k tó r e m i sp a ja  s ię  c zęśc i ż e la zn e ;  na  lew o ro b o tn ik , d o k rę ca ją cy  w ie lk im  
k lu c ze m  ś r u b y  ra m ie n ia  m o s to w eg o .

któ ra  rozrosła się dzisiaj już  n ad  obom a brzegam i W isły, to m usim y dojść do 
przekonania, że m osty łączące oba brzegi są zbyt nieliczne.

To sam o da się zaobserw ow ać i w Krakowie, gdzie d rew niany  „stary  
m ost“ dzisiaj już jest ty lko  prow izoryczną k ładką , daw ny dębnicki jest zupełnie 
zniesiony i dla kom unikacji pozostaje w łaściw ie tylko „trzeci m ost“, zbudow any 
na  krótko przed wojną.

Brakow i tem u bodaj częściowo zaradzi now y most, obecnie już w budow ie 
zbliżającej się do ukończenia. Z niego tu ta j w łaśnie podajem y kilka szczegółów, 
ilustrujących nietylko budow ę tego m ostu, chlubnie św iadczącego o dzisiejszem  
budow nictw ie m ostowem  w Polsce, lecz wogóle technikę m ontow ania now o­
czesnych mostów.
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JAK SIĘ BUDUJE
NOWOCZESNY MOST ŻELAZNY

„Niemieckie posty — polskie m osty“ m iały w przeszłości ustaloną, n iezbyt 
pochlebną opinję. W niem ieckich postach, m ow a tu  oczywiście o Niemcach pro­
testanckich, zapew ne niew iele odtąd się zm ieniło. N atom iast polskie m osty re­
habilitu ją się z roku na rok. Zapew ne tu  i ówdzie znajdzie się jeszcze jakiś 
zabytek  zam ierzchłych czasów, po którym  furm anka chłopska przejeżdża ze 
strachem  a samochód tylko dlatego bez tego uczucia, że autom obilista wogóle 
jest urodzonym  ryzykantem  — tych  rem anentów  przeszłości jest jednak  coraz 
mniej a coraz częściej widzi się bądź na ich miejscu, bądź jako now e drogi 
kom unikacyjne zupełnie „europejskie", czasem  naw et już trochę zam erykani­
zow ane m osty. I to zarów no jako środek kom unikacji w  obrębie m iast lub po­
m iędzy poszczególnem i ośrodkam i życia, jak  i jako części rozw ijającego się tak  
św ietnie kolejnictw a w odrodzonem  Państw ie polskiem.

I u  nas już stosuje się ostatn ie, najnow sze w ym agania i w ynalazki tech­
niki, buduje się m osty z trw ałego m aterjału , z żelaza lub betonu, czasem  naw et 
obok zastosow ania praktycznego dba się i o artystyczną  stronę. W szak naw et 
na terenie św iatow ym  m ożem y pochlubić się nazw iskiem  p. Ralfa M odrzejew­
skiego, sław nego za Oceanem konstruk to ra  m ostów. Jeszcze tych m ostów, zw ła­
szcza w w iększych m iastach, jest za mało. Jeżeli spojrzym y na W arszaw ę np.,



A r ty s ta - r z e ź b ia r z  H e n r y k  K u n a , o b o k  s w o je j  r z e ź b y  „ J u t r z e n k a " .

Wt y c h  d n i a c h  o t w a r t o  w  W a r s z a w ie  w y=  
s t a w ę  z b io r o w ą  Z o f j i  S t r y j e ń s k i e j  i  H e n =  

r y k a  K u n y .  O b o j e  c i  a r t y ś c i  n a le ż ą  d o  a s ó w  
p o l s k i e j  p l a s t y k i  i  n i e j e d n o k r o t n i e  j u ż  z  na j=  
w ię k s z e m  p o w o d z e n ie m  r e p r e z e n t o w a l i  b a r w y  
b ia ło = c z e r w o n e  n a  m ię d z y n a r o d o w y c h  w y s ta =  

n .  p .  w  P a r y ż u  w  r o k u  1 9 2 5 , g d z ie  
o t r z y m a l i  o d z n a c z e n ia  z a  s w o j e  p r a c e .

S t r y j e ń s k a  w  p o c z ą t k a c h  s w o j e j  t w ó r c z o ś c i  
d a ła  s i ę  p o z n a ć ,  j a k o  ś w ie t n a  i l u s t r a t o r k a  pa= 
s t o r a l e k  i  s t a r y c h  k l e c h d  s ł o w ia ń s k i c h .  S t ą d  t e ż  
m o ż e  p i e r w i a s t e k  i l u s t r a c y j n y  p r z e w a ż a  i  w  je j  
o b r a z a c h  s z t a lu g o w y c h ,  k t ó r e  z a w s z e  p o m y ś la n e  
s ą  p r z e d e w s z y s t k ie m  j a k o  d e k o r a c j e .  U l u b i o n y m  
t e m a t e m  o b r a z ó w  S t r y j e ń s k i e j  j e s t  ś w i a t  b a j e k  
i  le g e n d ,  a  t a k ż e  f o l k l o r  p o d h a l a ń s k i  i  k r a k o w s k i .

H e n r y k  K u n a ,  w y b i t n y  p r z e d s t a w i c i e l  w ar=  
s z a w s k ie g o  „ R y t m u "  w y p o w ia d a  s ię  n a j c h ę t n ie j  
w  m a r m u r z e ,  c h o c ia ż  d r z e w o  j e s t  t a k ż e  je g o  
u l u b i o n y m  m a t e r j a łe r ó .  R z e ź b y  j e g o  d a l e k i e  s ą

o d  t u z in k o w y c h  „ a k t ó w " ,  j a k i e  z a z w y c z a j  z a śm ie =  
c a ją  s a lo n y  s z t u k i ,  g d y ż  u m ie  o n  
d u s z y  z a k u w a ć  w  k a m ie ń  i  n a d a ć  
d o j r z a ł y c h ,  a  p r z e d e w s z y s t k ie m  
w  k a ż d y m  c a lu  w s p ó ł c z e s n o ś c ią

C  W W  KWIATOWE 
PUDER 

&  n / C Ł Ą

WAR/ZAWA

Z WYSTAW WARSZAWSKICH.

„O g ie ń "  o b ra z  Z o f j i  S t r y je ń s k ie j .

„ U r o ć z y s k o " 
o b ra z  Z o f j i  S t r y je ń s k ie j

Z o f ja  S t r y je ń s k a ,  
zn a k o m ita  a r ty s tk a -  

m a la rk a , o d zn a czo n a  
ś w ie ż o  o rd e rem  

„ P o lo n ia - R e s t itu ta " .

.Ł a d a "  rz e ź b a  w  m a rm u rz e  H e n ry k a  K u n y .



— Wstydź się, Henryku, że mnie każesz tłuma­
czyć dla siebie do szkoły Cicerona.

— E co, moja kochana, Napoleon też przez Jó­
zefinę zrobił karjerę.

S Z C Z Ę Ś C IE  W  N IE S Z C Z Ę Ś C IU .

CINZANO
Ś W IA T O W E J  

S Ł A W Y

ERMOUTH
IEN.REPR: THEODOR ETTI &.W 8ERGEL,KRAKÓW'

D R O G A  D O  K A R  J E R Y .

N a u c z y c i e l :  Czy które z was, dzieci, leciało już aeroplanem? 
J a ś :  Ja, leciałem, proszę pana psora, ale tylko bocianem.

220 lat jest stale w użyciu 
P R A W D Z I W A  W O D A  K O L O f t S K A

»FARINA GEGENUBER«

M A R K A  Ś W I A T O W A

— No wiecie, to obrzydliwe! Karakon!! I to widzę 
go dopiero, gdy już cały kotlet zjadłem.

— A to szczęście! Dobrze że pan go teraz dopiero 
zobaczył, bo szkoda byłoby smacznego kotletu.

W  B IU R Z E  P A S Z P O R T O W E M .

liKmtle

— W łosy?
— Nie przypominam sobie, panie komisarzu.
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Dział szachowy
pod  redak cją  M ieczysław a G ałuszki.

H. Brackseik (II nasi. w konkursie „Hamburger VoIks- 
zeitung" w r. 1929).

Czarne: ,K<14, W cl, d4, Gb2, hl, Sc3, piany: c5, d6, d3. 
e6, 16, g5, hG (13).

. Ś W I A T O W I D *  W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  
W  K R A K O W I E  —  P O Z N A N ID  —  W A R S Z A W IE  —  L W O W IE  i W IL N IE . 

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  zt. 12*50. Z a g ra n ic ą  z ł. 15*— 
R E D A K C J A  i  A D M I N I S T R A C J A : K ra k ó w , W ie lo p o le  1. 

T E L E F O N Y :  150-60 (ce n tra la ) , 150- 61, 150- 62, 150- 63, 150- 64, 150- 65. 
O d d z ia ł w  W a rs z a w ie :  u lic a  N o w o g ro d zk a  26. T e le fo n y  70-21 i  234-65. 
N u m e r  k o n ta  P . K .  O . w  K ra k o w ie  404.200 — w  W a rs z a w ie  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  d z ie li s ię  na  t r z y  ła m y  (s ze ro k o ść  łam u  80 m m .) 1 m m . w  jed ­
n y m  ła m ie  1 z ło ty . O g ło szen ia , za m ie szc zon e  ja k o  je d yn e  na  s tro n ie  
( ta k  zw an e  „so lu s " )  —  1 m m . w  je d n ym  ła m ie  2 z ło te . O g ło szen ia , za ­
m ó w io n e  ja k o  je d yn e  n a  s tro n ie  ( „so lu s") , je&eli ze  w zg lę d ó w  te ch n ic z ­
n y c h  n ie  będą  m o g ły  b y ć  zam ie szczon e  w ed ług  z le cen ia , b ędą  d ru k o w a n e  

ja k o  o g ło s zen ia  zw y k łe  p o  ce n ie  n o rm a ln e j.

W y d a w c a  i  n a c z e ln y  re d a k to r :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ie ro w n ik  l it e r a c k i i  r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J Ó Z E F  F L A C H  

Z a k ła d y  g ra f ic zn e  „I lu s tro w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n eg o " w  K ra k o w ie  
pod  za rządem  F e lik s a  K o rc z y ń s k ie g o ,

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 43 nadesłali:

Zdzisław Norek, Kraków; Zofja P.uządowa, Wilno; Marja 
Sipowiczówna, Łunimec; Jerzy Młodzianowski, Łaszczów - 
ka; Stanisław Szymborski, Warszawa; Barbara Morgen- 
besaer, Łoszniów; Z. Tietz, Warszawa; St. Mifcowska, War­
szawa; Z. Kurzempa i T. Musiiał, Chełmno; Sławomir Dra- 
mowicz, Lida; Ludwik Jurkiewicz, Lwów; Józef Robak, 
Kraków; Bronisław Ertel, Rzeszów; Rudolf Kondziołka, 
Żywiec; Edward Cygan, Jasło; Alfred żimmermann, Stryj; 
Zbigniew Kręglewski, Poznań; Marja Wojtynowska, Byd­
goszcz; Helena Mokrzycka, Drohobycz; Leopold Osiecki, 
Lwów; Norbert Ochs, Tarnopol; Bronisława Ramułtowa, 
Jeżów (zl. 50.— ); Scholtzowa, Kalisz; Jadwiga Nodzyńska, 
Kraków; H. Buczkówna, Rzeszów; J. Parachoniak, Bystra; 
A. Parachoniak, Bystra; H. Parachoniak, Bystra; E. Poliń- 
ska, Bystra; R. Mędrala, Rzeszów; Marja Chochlewsfca, 
Kraków; Marja Dziecisizyn, Kraków; Henryk Makarewicz, 
Ostrowiec; L. Glaszmidt, Warszawa; Włodzimierz Ma-

; T ^ T  T T ) ( ^ V T  d o  lo s o w a n ia  n a g r o d y  •
• X  z a  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  !
J w  N r .  4 6  z d n i a  22= go l i s t o p a d a  1 9 3 0  r o k u .  j
• •

Pomnik literacki.
(Ul. M. Slawnicki, czl. W. Kl. Sz.).

Znaki zamienić należy na litery, aby powstały w rząd­
kach poziomych tytuły utworów literackich świeżo zmar­
łego pisarza polskiego. Środkowy rządek pionowy (pod 
kufą) da rozwiązanie z dwóch wyrazów i jednej litery, 
z których jednym jest nazwisko tegoż pisarza w 2 przy­
padku. (W rządku 14-tym litera „n“ czyta się w rozwią­
zaniu jako ,,ń“).

Za ro zw ią za n ie  niniejszej zagadki redakcja „Świato­
wida" przeznacza

c z ter y  nagrody. 
P ierw sza  z ł. 50*—, trzy  n a stą p n e  po z ł. 25*—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 29-go 
listopada wraz z załączonym kuponem.

ł
Rozwiązanie z Nr. 43

Poradnik dla amatorów fotografów
KOMPOZYCJA W LIN JACH PIONOWYCH. Jedną z wad 

zdjęć amatorskich jest brak wyraźnego zdecydowania, na 
jakich elementach kompozycyjnych autor opiera swój 
obraz. Albo mamy szeroki krajobraz, o rozległej linji ho­
ryzontu, z poziomem! chmurami ii oto nagle obraz ten 
przerywa sterczące niewiadomo poco samotne drzewko, 
albo znowu strzelista gotycka wieża łączy się z płaskim 
krajobrazem.

Dobra kompozycja powinna zdecydowanie opierać się 
albo na linjach poziomych, albo na pionowych, podpo­
rządkowując resztę całości. Linje skośne rzadko dają 
kompozycję użyteczną, wprowadzając (o ile są w prze­
wadze) niepokój i brak równowagi w obrazie.

Na załączonych zdjęciach mamy przykłady kompozycji 
opartej na linjach pionowych. Zdjęcie ratusza daje nam 
przez szereg równoległych linij pionowych odrazu wra­
żenie czegoś, co pnie się w górę, a żadna wyraźna linja 
pozioma nie mąci tego wrażenia. Natomiast zdjęcie frag­
mentu kościoła jest może linearnie mniej wyraźnie pio­
nowe, ale bodaj że daje jeszcze większy efekt dzięki pod­
kreśleniu pionów przez światło. Oświetlone płaszczyzny 
murów, okien, przybudówek powodują, że dominuje linja 
pionowa mimo poziomego gzymsu i konia z wozem. Dwa 
te przykłady wskazują na operowanie linją i światłem 
dla zaznaczenia zamiaru autora. Dr. Tad. Cyprian.

kuszka, Lwów; Aleks. Lipińska, Lida; Ir. Dre/zner, Wilno; 
„Teofil S.“, Białystok: Józef Sowa, Ostróg; Zofja Cegielska, 
Warszawa (zł. 25.— )j Kazim. Baryiina, Włodawa; Bron. 
Kruszyński, Częstochowa; M. Guzowiski, Częstochowa; Ja­
nina Ósadówna, Lwów; Olgiard Marchilewicz, Lida; Teo­
dora Ligęzińsfca, Nakło; Zenon Skórzewski, Rakowice; 
Marja Bndńska, Gułtowy; „Jot-Ge“, Warszawa; Alina Boh- 
iriówiiia, Warszawa; Zofja Bergenowa, Warszawa; Mirosław 
Budko, Radziechów; Franciszek Litwiński, Lublin; Leon 
Finkel, Ostróg; Jerzy Sass, Krzeszowice; Jan Obtulowicz, 
Węgierska Górkr. (zł. 25.— ); Z. Boulangś, Baczków; Hal­
szka Niklewiczówna, Potrzebowa;. Wiera Nowicka, Wilno; 
Aniela Kolasińska, Tarnobrzeg; Stefanja Filipowicz, Brześć 
Kujawski; Alfred Rotter, Kraków; Zośka Jelendówna, Tar­
nów; J. Kalasiewiozówna, Kraków; Kazimierz Brok, Dą­
browa Górna; Basia Łobodzińska, Kraków; Hermana Wii- 
ko&zewska, Kraków; Marjan Fontana, Poznań; Halina Sob- 
kiewiczówna, Poznań; Teodora Opatowdczowa, Poznań; 
Nika Chowańcówna, Stanisławowi; Jadwiga Swierazyńska, 
Lwów; Michał Pietrusiński, Brześć; Fryderyk Stochel, 
Kraków; Jan Janasik, Łask; Emiłja Padroużkóiwna, Rze­
szów; Michalina Wysocka, Warszawa; Anna Dąbrowska, 
Lublin; Ilona Ganszerowa, Biała; Witold Śiwie/rzewski, 
Wilno; Flora Czarnocka, WaTszawa; Felicjan Chudziński, 
Mogilno; Konstancja Maciejowska, Katowice; S. Płócien- 
wiik, Warszawa; R. Tyblewski, Warszawa, E. Bęezkowski, 
Warszawa; Wincenty Plewiński, Warszawa; Marja Gładka, 
Warszawa; Stefanja Szczygielska, Prokocim; Wanda Osso- 
wiiozowa, Piastów; S. Kaczkowska, Ostrów; Janina Dol- 
micka, Stanisławów; Zofja Modelska, Warsizawa; Jerzy 
Tappiłowski, Warszawa; Wł. Pędzimąż, Zakopane; B, Pa- 
sternakowa, Katowice; Z. Hartman, Kraków; Monja Ku­
jawska, Sępolno; St. Gilewicz, Poznań; Janina Sroczyńska, 
Złoczew; „Maryśką 'z Pohulanki"; Jan Grzęda, Gniezno; 
Hanka Dyamentówua, Gniezno; W. Kortylewiez, Poznań; 
Zofja Młodzianowska, Siedlec; Irena świrska, Wilno;..St. 
Ciesielski, Mogilno; Nella Komenderowała, Kraków; Mar 
celi Buttner, Siersza; Anna Piefcosińska, Brzozowiec, Da­
nuta Piekosińska, Brzezofwiec; Apolinary Piekosiński, Pro- 
kociim; Irena Fiałkiewdcz, Kielce; ks. Józef Welc, Kraków; 
Eug. Symonówna, Kraków; Władysław Gacek, Kraków; 
Stanisław Gacek, Wadowice; Włodek D.-ski, Kraków; Inż. 
J. Modrzejewski, Lublin; Władysław Boner, Lwów; Aniela 
Dubrawska, Kraków (zl. 25.— ); Helena Kalinowska, Pa- 
bjanice; Hala Borysie w lczówn a, Warszawa; Wł. Gajowa, 
Ppznań; Wojciech Si ula, Kołomyja; Wacław Niekrasz, 
Gniezno; K. Wawrzynowicz, Brodnica; Karol Pająk, Tar- 
gandca; Kaz. Tkacz, Lwów; Miecz. Piekło, Podgórze; Fr. 
Łukasiiewicz, Wilno; kpt. Stan. Grodzicki, Wiino; A. Kor- 
sakowa, Sosnowiec; dr. Jakób Geirstenfeld, Drohobycz; Zofja 
Ciszkiewiozoiwa, Poznań; Józef Góralczyk, Kraków; Woj­
ciech Marczyński, Kraków; Zofja Ramosówna, Pabianice; 
Wiśka Kowalozewska, Wadowice; L. Bnińska, Gułtowy; 
Helena Opielińska, Środa; Wł. Stank, Katowice; Jan Kie- 
repka, Trembowla; Tadeusz Hehdowski, Trembowla; kpt. 
Tadeusz Gz.eppć, Wadowice; Dorota Herbstmamówna, War­
szawa; Ewa Prachtlówną, L/wów.

W losowaniu los padł na pp. Bronisławę Ramułtową, 
Jeżów (zł. 50.— ), Zofję Cegielską, Warszawa (zł. 25.— ), 
Jana Obtułowicza, Węgierska Górka (zł. 25.— ) i  Anielę 
Dubrawską, Kraków (zł. 25.— , prosimy zgłosić się po od­
biór kwoty. Zamiejscowym redakcja „Światowida" prześle 
gotówkę w najbliższych dniach pocztą.

Ratusz w Toruniu 
Alfa Orto Antihalo, 1/50 sek. F  9.

Kościół Panny Marji w Toruniu 
Alfa Orto Antihalo, 1/50 sek. F  9.

Białe: Ke8, HgG, WbG, h5, Gal, d5, Sb3, e2, piony: 
f2, c4 (10).

3-chodówka. 10+13=23.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki H. Brackseika:
1. K— f71

I. 1... SXd5 2. SXc5 i 3. X .
II. 1... W—l i  2. SXf4 i 3. X .
III. 1 ... inaczej 2. HXf6 i 3. X .

PARTIA.
Białe: J. Dominik (+) Czarne: L  Popiel,

grana we Lwowie w r. 1914.
Obrona francuska.

1. el eG 10. S—gb K— g8
2. d l d5 11. G— d3 hG
3. S— c3 S— fG 12. SXe6! fXe6 (3)
4. G— g5 G— e7 13. HXe6 K— f8
5. e5 Sf—<17 14. G— gG H— e7
6. h4 (1) GXg5 15. H— f5 K— g8
7. hXg5 HXg5 16. S— d5 Czarne poddały
8. S— h3 II— (18 (2) się.
9. H— g41 K— f8 

UWAGI:
(1) Posunięcie Chatarda, zaadoptowane przez Alechina, 

który użył go przeciw Fahrniemu w Mannheimie w r. 1914.
(2) Falirni grał 8... H— e7, co jest znacznie lepszem.
(3) Od tej chwili wszystkie posunięcia Czarnych są iwy- 

muszone.

2 3



„Czarny Orzeł", wódz Indjan, zamieszkujących niedostępne części Alaski (Ameryka półn.), słynący jako znakomity m yśliwy, je s t przyjacielem Polaków 
raperów, osiadłych w tych okolicach. Fot. s. jarosz.


